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RZAD A S P E K U L A C J A  
ŻYWNOŚCIOWA

Dzika drożyzna nabiału, k tóra pod 
zimę ceny masła wyśrubowała do 
10 zł. za kg. a cenę jajka do 35 gr.— 
zjawisko nigdy przedtem  w Polsce 
niebywałe! — oświetliła dostatecz­
nie, jak bezczelnie poczyna sobie u 
nas spekulacja drożyźndana i jak wo­
bec niej są bezsilne nasze rządy 
„silnej ręki".

Rozbój nabiałowy załam ał się do­
piero z chwilą niesłychanej kompro­
mitacji, jaka, skutkiem  fałszerstw, o- 
kryła zagranicą eksport polskiego 
masła, dzięki chciwości spekulantów  
eksporterów, na których czele stoi 
„związek spółdzielni (!) mleczarsko- 
jajczarskich".

Pisząc o tem  przed szeregiem ty ­
godni, zwracaliśmy zawczasu uwagę 
Rządu, że poza grupą eksporterów 
nabiałowych, k tóra ..ratuje bilans han 
dlowy" w ten sposób że do cen pła­
conych przez siebie za nabiał pro­
ducentom, każe spożywcom dopła­
cać — na rynku krajowym! — po 
100 do 150 procent, organizuje się 
druga grupa: eksporterów trzody
chlewnej, która zabiega o monopol 
wywozu w tym celu, by opanowaw­
szy wywóz, ceny mięsa i tłuszczów 
w kraju, wyśrubować jeszcze bar­
dziej, niż dotąd.

Ostrzeżenia swe poparliśmy cyfra­
mi wykazującemi, że między cenami 
płaconemi przez handlarzy za niero- 
gaciznę rolnikom a cenami płacone- 
mi przez ludność naszych miast za 
wieprzowinę i tłuszcze, zachodzi roz­
piętość cen sięgająca aż do 300 pro­
cent!

Zresztą nie my sami ostrzegaliśmy 
Rząd przed tym flirtem ze spekulan­
tami eksportowymi. Ostrzegały go 
i inne pisma, nawet „sanacyjne".

A na Komisji Budżetowej Sejmu, 
w dyskusji nad preliminarzem Mini- 
sterjum Przem, i Handlu, prócz po­
słów socjalistycznych, nawet posło­
wie z B, B. zwracali uwagę na ma­
chinacje t. zw. „syndykatu eksportu 
trzody chlewnej", zabiegającego spe­
cjalnie o przywileje wywozowe.

A jednak wpływy tego „syndyka­
tu" zwyciężyły, gdyż otrzym ał on 
ze strony Rządu monopol w tej for­
mie, że tylko syndykatowi wolno 
wywozić nierogaciznę bez cła wy­
wozowego, skutkiem czego na targu 
trzody chlewnej stał się syndykat 
niegranicznym panem.

I oto skutki już są!... Handlarze 
nierogacizny zaczynają normalny jej 
dowóz na targi miejskie wstrzymy­
wać. Do W arszawy np., do której 
normalnie przywozi się po 1200 sztuk 
dziennie, dowieziono onegdaj tylko 
800. To samo zaczyna występować 
po innych miastach. Skutkiem tego 
ograniczenia dowozu, ceny nieroga­
cizny na targach miejskich — a więc 
sprzedawanej już przez handlarzy!— 
podskoczyły o 30 procent, zaczem w 
lot przyjdzie drożyzna w sklepach!...

Ażeby sobie uprzytomnić całą 
bezczelność tej nowej spekulacji, 
należy stwierdzić co następuje:

Jeszcze nigdy nie było w Polsce, 
takiej jak obecnie, dużej podaży trzo 
dy, co naraża rolników na duże na­
wet straty.

Spowodowane to zostało przede- 
wszystkiem brakiem zbytu trzody 
zagranicą, a więc niemal zupełnem 
zatamowaniem wywozu, o którego 
otwarcie starać się dopiero musimy i 
to w drodze dość mozolnych roko­
wań np. Austrją i t. d., dotąd je­
szcze nie ukończonych. Drugą przy­
czyną wzmożenia się podaży, to 
brak paszy, co zmusza rolników do 
wyzbywania się inwentarza, do cze­
go ponadto przyczynia się jeszcze 
potrzeba gotówki.

Tę przymusową sytuację producen­
tów handlarze, zajmujący się sku­
pem i dostawą trzody chlewnej do 
miast, wykorzystują w taki sposób, 
że narzucają chłopom ceny, jakie im 
się podoba!

Gdyby Rząd choć trochę troszczył 
się o egzystencję ludności, to nie 
mogąc zaradzić wywołanemu nad-

„ M o ż e c i e  g n ę b i ć  s ł o w o ,
b e c z  d u c h a  n i e  z g n ę b ic i e . . . 44

* * * * * *

JUTRO ZŁOŻYMY HOŁD PAMIĘCI
F E L IK S A  P E R L Ą
ODSŁONIĘCIE POMNIKA FELIKSA PERLĄ NA CMENTARZU 

STAR0ZAK0NNYCH PRZY UL. OKOPOWEJ 49

Jutro, w niedzielę, dnia 14 kwiet­
nia, o godz. 12 w j>ołudnie punktual­
nie odbędzie się na cmentarzu staro- 
zakonnych w Warszawie, przy ulicy 

Okopowej 49,

O D S Ł O N I Ę C I E  POMNIKA 
F E L I K S A  P E R L Ą

naszego Wodza przez długie lata wal­
ki, który życie swe oddał sprawie So 
cjalizmu i sprawie Niepodległości 
Polski.

PREZYDJUM C. K. W. P. P. S 
zaprasza na tę uroczystość wszyst­
kie organizaqe partyjne stolicy, 
wszystkie klasowe związki zawodo­
we, T. U. R. i młodzież „turową" o- 
raz naszych dzielnych sportowców.

PRZESILENIE RZĄDOWE
TRUDNOŚCI

Przesilenie obecne pobiją wszyst­
kie „rekordy" długotrwałości. Dzi­
siaj upływa jego 36 dzień.

Trudności główne, jakie napotkali 
we czw artek Prezydent Rzeczypos­
politej, marsz. Piłsudski i p. Bartel, 
dotyczą sprawy obsadzenia tek go­
spodarczych, w szczególności zaś

teki ministra skarbu. Trudności po­
wstają także — pomiędzy innymi — 
z powodu zasadniczej rozbieżności
programów gospodarczych w łonie 
obozu rządowego.

Konferencja „trzech" onegdaj nie 
dała w rezultacie żadnych wyników.

CO BYŁO WCZORAJ?

Wczoraj, w piątek, m iała się od­
być ponowna narada w składzie: p. 
Prezydent Rzeczpospolitej, p. pre-

mjer Bartel i p. M inister Spraw W oj­
skowych Piłsudski

CO TWIERDZI P. I. 0 . ?
Polska Informacja D ziennikarska donosi, I p P rezydent Rzeczypospolitej jest za utrzy* 

;e „upadł projekt Rządu silnej ręki, gdyż maniem dotychczasow ej kursu polityki .

OSTATNIE WIADOMOŚCI

FELIKS PERL (RES).

(Fotografja z r. 1901, z c z a s ó w  pohytu  tow. 
P erlą  w  Londynie, p rzed  wyjazdem do ki­

jowskiej d rukam i ,,Robotnika").

KOMUNIKAT 
Sekretarjat O. K. R. — Warszawa 

wzywa wszystkie dzielnice P. P. S. w 
Warszawie do jaknajliczniejszego przy­
bycia ze sztandarami na uroczystość od­
słonięcia pomnika na grobie nieodżało­
wanej pamięci tow. FELIKSA PERLĄ. 
Uroczystość odbędzie się w niedzielę, 
dn. 14 kwietnia, o godz. 12 w południe, 
na cmentarzu Żydowskim przy ul. Oko­
powej. Zbiórka na boisku „Skry" o go- 

, dżinie 11-tej rano.
SEKRETARJAT OKR.—

WARSZAWA.

BACZNOŚĆ TUROWCY1
W  związku z uroczystością odsłonięcia 

pom nika na grobie tow. Feliksa Perlą wzy­
w a się członków W arszaw . Organ. Młodz. 
T. U. R. do wzięcia udziału w tej uroczysto­
ści. przez przybycie na zbiórkę, k tó ra  od ­
będzie się w niedzielę dnia 14 kw ietnia r. 
b. o godz. 11 rano na podw órzu koła Mło­
dzieży TUR. im. L. M isiołka Dzielna 95.

STOWARZYSZENIE B. WIĘŹNIÓW 
POLITYCZNYCH.

(Koło Warszawskie)
W zywa wszystkich swoich członków, 

by w niedzielę o godz. 11-ej punktualnie 
zebrali się w  lokalu Stowarzyszenia 
Leszno 53, skąd w yruszą pochodem ze 
sztandarem  na odsłonięcie pomnika tow. 
Feliksa Perlą.

W ARSZAW SKI WYDZIAŁ KOBIECY P. 
P. S. wzywa wszystkie towarzyszki i sym- 
patyczki do tłumnego udziału w uroczysto­
ści odsłonięcia pomnika nieodżałowanej 
pamięci tow. FELIKSA PERLĄ, Zbiórka 
w niedzielę dnia 14 b. m. c godz. 11 rano w 
lokalu W ydziału Leszno 53, parter, skąd 
ze sztandarem  wyruszy się na cmentarz 
przy ul. Okopowej 49.

KU UCZCZENIU 
TOW. FELIKSA PERLĄ

W rocznicę śmierci nieodżałowanej 
pamięci Tow, Feliksa Perlą (Resa) C. K. 
W. P. P. S. składa niniejszym 100 zł, na 

* Towarzystwo Przyjaciół Dzieci.

ZGON PRZYWU0CY SOCJALISTÓW WŁOSKICH
RZYM, 12 kwietnia (P, A. T.). B. 

przywódca partji socjalistycznej we 
Włoszech i znany profesor prawa 
karnego na uniwersytecie rzymskim,

Enrico Ferri, zmarł wczoraj w wieku 
lat 93. Ferri był wraz z Lombrcsso 
twórcą antropologji kryminalnej.

zwyczajną podażą spadkowi cen u 
producentów, czuwałby nad tem 
przynajmniej, by ten spadek wpłynął 
chociaż na potanienie konsnmeji, do 
czego nigdy nie było sposobności 
tak nadzwyczajnej, jak w tym wy­
padku.

Tymczasem Rząd nie troszczy się
o nic a skutek tego taki, że handla­
rze za 1 klg. żywej wagi płacą pro­
ducentom po 1 zł. 20 gr. do 1 zł. 50 
gr, a w drobnej sprzedaży mięso i tłu­
szcze dochodzą do ceny 4 zł. i w ię­
cej za kilogram!

A więc — tracą producenci, tracą 
konsumenci, ofiarą wyzysku padają 
zatem miljonowe rzesze ludności, a 
tylko drobna nieliczna, ale zato do­
brze zorganizowana szajka handla­
rzy — pośredników zbija szalone zy­
ski!

Cała dotychczasowa bezkarność 
spekulantów, rozzuchwaliła ich tak 
dalece, że już nie zadowalniają się o- 
becnymi lichwiarskimi zyskami, lecz

sięgają po zyski nowe, jeszcze wyż­
sze i jeszcze bardziej oszukańcze, 
jakkolwiek do zwyżki cen niema 
najmniejszego powodu, bo ceny, p ła­
cone producentom, są tak niskie, jak 
były, a wywóz zagranicę jest tak , jak 
przedtem  silnie ograniczony.

Ale dla spekulantów jest inny „po­
wód" a to — przywileje udzielone 
przez Rząd syndykatowi eksportowe­
mu!.,.

Ciekawi bardzo jesteśmy, czy Rząd 
wykorzysta stojące mu do dyspozycji 
środki w tym kierunku, by przed tym 
zuchwałym nowym rozbojem speku­
lantów wziąć w obronę konsumen­
tów?!

Zamiast lżyć Sejm i grozić łama­
niem obowiązujących ustaw, lepiej 
zatroszczyć się o to, by ludność mia­
ła co jeść!

Przecież drożyzna wzmaga się w 
ostatnim czasie ,w dziedzinie a rty ­
kułów pierwszej potrzeby, w sposób 
wręcz zastraszający. Kcz.

Późnym wieczorem rozeszła się w ko­
łach politycznych wiadomość, iż Prem- 
jer BARTEL złożył wczoraj już oficjal­
nie podanie o dymisję oraz że p. Prezy­
dent Rzeczypospolitej misję tworzenia 
nowego gabinetu powierzył obecnemu 
Ministrowi Oświaty Kazimierzowi ŚWI- 
TALSKIEMU. Dekrety p. Prezydenta o 
przyjęciu dymisji p. Bartla oraz o po­
wierzeniu misji tworzenia gabinetu p. 
Min. Świtalskiemu mają dzisiaj być o- 
głoszone.

Z ustąpieniem proi. Bartla należy się 
tedy liczyć jako z faktem dokonanym. 
Ustępujący Premjer podejmował wczo­
raj u siebie swych kolegów w gabinecie 
pożegnalną herbatką. Pożegnanie to mia 
ło dwojaki charakter, gdyż po ustąpie­
niu, już w pierwszych dniach przyszłe­
go tygodnia, prof. Bartel udaje się na 
dłuższy wypoczynek do Montecatini we 
Włoszech.

Mniej natomiast pewnemi wydają się 
wiadomości o składzie nowego gabine­
tu dzisiejszego Premjera Świtalskiego. 
Według pogłosek, jakie n u  doszły, miał­

by min. KWIATKOWSKI zatrzymać na­
dal tekę Handlu i Przemysłu.

Sensację prawdziwą wzbudziła w ko­
łach politycznych wiadomość o powie­
rzeniu teki skarbu w nowym gabinecie 
b. szefowi II Oddziału M. S. Wojsk., pó­
źniej szefowi Dep. Administracyjnego w 
M. S. Z., a obecnie posłowi polskiemu w 
Budapeszcie Ignacemu MATUSZEW­
SKIEMU, mężowi laureatki olimpijskiej 
Konopackiej.

Wiadomość ta wydaje się poprostu 
nieprawdopodobną, o kwalifikacjach bo­
wiem skarbowych p. Matuszewskiego 
nikt, dalibóg, dotychczas nic nie sły­
szał.

Zapewniają jednak, że depesza wzy­
wająca p. Matuszewskiego do Warsza­
wy, już wyszła.

Dzisiaj tedy, w 37 dniu przesilenia, 
kryzys gabinetowy ma zostać rozwią­
zany.

Zupełnie poważnie zwracają uwagę na 
dzisiejszą datę 13-go, która — jak wia­
domo — jest umiłowaną liczbą Marsz. 
Piłsudskiego.

Z B I Ó R K A
NA K 0L 0N JE  LETNIE DLA DZIECI NAJBIEDNIEJSZYCH, 

PRZEPROWADZANA PRZEZ ROBOTNICZE TOWARZYSTWO
PRZYJACIÓŁ DZIECI

W zorem lat ubiegłych Robotnicze To­
warzystwo Przyjaciół Dzieci organizuje 
kolonje letnie dla dzieci robotniczych, a 
w pierwszym rzędzie dla dzieci, których 
ojcowie są bez pracy.

Nie trzeba dowodzić jak potrzebne są 
kolonje dla tych dzieci, pozbawionych 
słońca, pow ietrza w przeludnionych iz­
bach i często dostatecznej ilości straw y 
pożywnej. T aka odbudowa organizmów 
młodocianych im się należy.

Na to, aby jak największa ilość dzieci 
mogła być w ysłana na kolonję potrzeba 
ogromnych funduszów, przeto Robot. 
Tow. Przyjaciół Dzieci postanowiło prze­
prowadzić akcję zgromadzenia po trzeb­
nych funduszów.

Znając ofiarność społeczeństwa dla go­
dziwych celów, postanowiło się odnieść 
do obywateli stolicy o poparcie jego za­
mierzeń.

W tym celu został powołany Komitet, 
k tórego celem jest przeprow adzenie 
zbiórki na terenie Warszawy wszystkich 
zbędnych przedmiotów we wszystkich 
mieszkaniach. Zbierane będą następujące 
.zeczy: odzież, bielizna, szmaty, papier, 
książki (makulatura), wszelkiego rodza­
ju złom metalowy, zniszczone meble, 
stare instalacje gazowe i elektryczne, 
znoszone obuwie, butelki od piwa, wina, 
wódek i lekarstw, stare przedmioty gu­
mowe, oraz wszystko inne, cc w domu 
jest nieużyteczne a przedstawia w masie 
jakąkolwiek wartość.

O dniu przybycia po odbiór rzeczy 
każdy obywatel zostanie powiadomiony.

A zatem  wszystko W am niepotrzebne 
oddajcie, by jak najwięcej dzieci w ciągu 
lata mogło korzystać z dobrodziejstw 
słońca i wsi.

Komitet Zbiórki.

DOKUMENT CHAOSU
KONFISKATA „NAPRZODU*,

„Naprzód" krakowski został skonfisko­
wany za wydrukowanie artykułu tow. 
Jana Kwapińskiego p. t. Po artykule p. 
Moraczewskiego.

Artykuł tow. Kwapińskiego był dru­
kowany również w „Robotniku" i... kon­
fiskacie nie uległ.

„Naprzód" zauważa od siebie*

„Zmieniają się czasy.
Dawniej, bywało, iż „N aprzód" konfisko­

wano za a rtykuł Moraczewskiego, — teraz 
konfiskuje się „N aprzód" za polemiką z 
Moraczewskim... „N aprzód" się nie zmie­
nił. Konfiskaty „N aprzodu" także trw ają  
niezmiennie".
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„DZIEŃ K.OBIET**
organizowany przez PolsKą Partję Socjalistyczną,

ft

odbędzie się w dniu 9 czerwca
WRAŻENIA Z TEATRU 
I Z RZECZYWISTOŚCI

„Zaś szlachcie Bóg dał karabelą 
Pohańców bić, po pyskach tłuc, 
W ylecieć na husarji czele,
W szystko oporne zwalić, zmódz."

(W ysp iański „W yzwolenie")

O kres Batorego niezmiernie pociąga 
uwagę naszego pokolenia. N iewypełnie­
nie w skutek przedwczesnej śmierci Ba­
torego ugruntowania silnej władzy jest 
zaległością i zaniedbaniem historycznem 
Polski.

Nawiązanie przerwanej nici historji 
do okresu Batorego budzi poważne oba­
wy.

O strz e g a ł n a s  W y sp ia ń sk i:
„Kochanku ru in  i zapadłych uroczysk 

chwalco! Tyżeś nas wwiódł w bezdroża roz­
stajnych dążeń, Uwodzicielu!

Piewco dróg błędnych i stróżu labiryn­
tów, wodzisz na pokuszenie miłość naszą 
i miłość naszą zatruwasz! w uwodne po­
wiódłszy sienie, śklepiska, skąd wyjścia 
niemasz, jeno ogniki, świecące próchnem," 
N ie m o żn a  w  w ie k u  X X -ym  u p ra w ia ć  

m e to d  w ie k u  X V II-go.
„A ja  chcę tego, co jest wszędzie." (W y ­

spiański).
Rozbieżność pomiędzy m etodam i- w ie­

ku XVII-go, a rzeczywistością w ieku 
XX-go sprawia, że współcześni konty­
nuatorzy polityki Batorego restytuują w 
rzeczywistości Zborowszczyznę.

Ze sceny tea tru  Polskiego i tea tru  Na­
rodowego wieje i przytłacza nas męczą­
ce, bolesne podobieństwo, zachodzące 
pomiędzy obozem „radosnej twórczości',' 
a  Zborowszczyzną.

I to  jest naszą tragedją.
„Znajdzie się ktoś, co przyjdzie tam 

z kluczami...
Może wyrobnik, dziewka bosa, 

i pierwszy uchyli w rót." (Wyspiański).
Ekonomista.

N ajtań szy  w  W a rsza w ie!
TEATR ROBOTNICZY

„ A T E N  E U M “
u l.  C z e r w o n e g o  K r z y ż a  2 0 . 

D ziś, w  so b o tę  o  r o d ź . 8.

W I L K I
ROMAIN ROLLANDA.

W  n ie d z ie lę  o  4  pp.
arcyw esoła

K w a d r a t u r a  Knłe
O jjodz. 8 w iecz .

W I L K I
B ilety  zak u p io n e  n a  p rz e d s ta ­

w ien ie  „W ilków *1 dn. 6 i 7 b .  
m. w ażn e  są  n a  p rzed staw ien ie  
„W ilków 1* w  d n iach  13 i 14 b. m.

MN*

DLACZEGO?
Od jednego z wybitnych działaczy go­

spodarczych, otrzymujemy uwagi n astę ­
pujące. » Red.
„Prasa rzekomo „konserwatywna" na­

wołuje dziś w Polsce do „zamachu sta­
nu". Popiera t. zw. pułkowników. Wyda­
je mi się, że zarówno p.p. pułkownicy, 
jak i p.p. „konserwatyści" nie umieją, 
niestety „myśleć gospodarczo".

Wchodzimy w okres „depresji gospo­
darczej" nie tylko u nas, ale w całej Eu­
ropie. Dla naszego życia gospodarczego 
niezbędne są dziś więcej, niż kiedykol­
wiek, dwa czynniki:

1) większe pożyczki zagraniczne;
2) utrzymanie w kraju mnóstwa drob­

nych, krótkoterminowych pożyczek, któ­
rych suma ogólna jest bardzo znaczna, a 
które zależą od zaufania tysięcy drob­
nych kapitalistów, spółek i t. p.

POŻYCZKI WIĘKSZEJ otrzymać nie­
podobna bez ustawowego zatwierdzenia, 
t. zn. BEZ SEJMU. W łaściciele POŻY­

CZEK KRÓTKOTERMINOWYCH — to
najczulszy barometr na wszelkie waha­
nia i „sensacje" polityczne. Gdy nie ma­
ją poczucia zupełnej stabilizacji stosun­
ków, — uciekają. Dlatego dla kogoś, kto 
jako - tako rozumie położenie gospodar­
cze kraju, — gadanina o „zamachu sta­
nu", o „kursie ostrym", o rozwiązaniu 
Sejmu nawet — to ALBO DZIECINNY 
BEŁKOT, ALBO ZBRODNICZA DZIA­
ŁALNOŚĆ SZALEŃCÓW. Nie chodzi 
wcale o to, by kapitał zagraniczny miał 
żywić jakąkolwiek specjalną sympatję do 
takiej czy innej formy rządów; chodzi o 
to, że po każdym przewrocie BĘDZIE 
CZEKAŁ SZEREG MIESIĘCY, a ten 
„szereg miesięcy" — to KATASTROFA.

Kto tych prostych rzeczy nie rozumie, 
ten powinien powrócić do czyjejś adju- 
tantury osobistej, a nie zajmować się — 
nie proszony i nie dziękowany — losami 
Państwa".

PRZECIWKO SWAWOLI SŁOWA
Zarząd Klubu Spraw ozdaw ców  P a r­

lam entarnych w ystosow ał wczoraj do 
M arszałka Sejmu, tow. Daszyńskiego, 
następujące pismo:

Do Pana M arszałka Sejmu
w  miejscu.

Zarząd Klubu Sprawozdawców P ar­
lam entarnych rozw ażał na dwuch posie­
dzeniach żądanie Pana M arszałka, aby 
red. Stefana Benedykta pociągnąć do od­
powiedzialności dyscyplinarnej za no­
ta tk ę  sytuacyjną zam ieszczoną w Nr, 
82 „Przeglądu Wieczornego" z w torku 
9 kw ietnia 1929 r. i pow ziął m. in. u- 
chwałię:

„Zarząd Klubu Spraw ozdaw ców  P a r­

lam entarnych uważa, iż wobec rozdraż­
nienia panującego w Sejmie należało w 
interesie normalnej w spółpracy człon­
ków Klubu na terenie sejmowym unikać 
posługiwania się w yrażeniam i zawarłem: 
we wspominanej notatce.

Zarząd Klubu zw raca p rzeto  p. red. 
Stefanowi Benedyktowi uwagę na art. 
6 i 7 sta tu tu  Klubu i domaga się, aby w  
swej działalności zawodowej na terenie 
Sejmu nie narażał na szwank interesów  
stanu dziennikarskiego.

Mamy zaszczyt uchwałę tę zakom uni­
kow ać Panu M arszałkowi i prosić u- 
przejmie o przyjęcie jej do wiadomości.

Z wysokiem  poważaniem  
(podpisy).

H A  ZL OT  H ł O D Z I E Z y  S 0 C J A L I S T 9 C Z H E J
DO WIEDNIA!

POLSKĘ PRACUJĄCĄ REPREZENTOWAĆ BĘDZIE MŁODZIEŻ
TUROWA.

UCHWAŁY ZARZĄDU GŁOWNEGO STRON.
CHŁOPSKIEGO

Dnia 9 b. m. obradow ał Zarząd G łów ­
ny Stronnictw a Chłopskiego, k tóry  pom. 
in. powziął następującą uchwałę:

Z powodu przesilenia rządowego Zarząd 
Gł. S tr. Chł. zw raca się do pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej z prośbą, aby powołał taki 
Rząd, któryby sta ł na straży K onstytucji i

praw orządności i w spółdziałał z ciałami u- 
stawodawczemi w Państwie.

N ad artykułem  p. Józefa  Piłsudskiego Za­
rząd  Gł. przechodzi do porządku dziennego, 
uw ażając że treść i forma tego artykułu  nie 
może dotknąć Sejmu, a szkodzi raczej au to ­
rowi.

W  dniach 12 — 14 lipca r. b. odbyć 
się ma we W iedniu

II MIĘDZYNARODOWY ZLOT
MŁODZIEŻY SOCJALISTYCZNEJ.
Ruch socjalistyczny, jak dowodzą m. 

in. wyniki wyborów w różnych krajach, 
poczynił w ostatnich latach nowe postę- 
PY-

W raz z nim wzrosły ogromnie znacze­
nie i rola socjalistycznych orgnnizacyj 
młodzieży, w których kształci się i doj­
rzew a do nowych zadań młode pokole­
nie robotnicze.

W e wszystkich krajach, gdzie istnie­
je silny ruch socjalistyczny, działają, jako 
przednia straż, organizacje młodocianych, 
będąc źródłem nietylko nowych zastę­
pów, ale nowej energji, nowych idei.

Mimo odmiennych warunków, w  ja­
kich znajduje się ruch robotniczy w  po­
szczególnych krajach, organizacje mło­
dzieży wszędzie jednaką mają historję, 
wszędzie podobne spełniają zadanie.

Kto widział tysiące młodzieży, m asze­
rującej ulicami Am sterdam u w  czasie 
I-go M iędzynarodowego Zlotu w 1926 r., 
podziwiać mógł silną spójnię ideową, łą ­
czącą te  szeregi, przybyłe z kilkunastu 
krajów Europy.

Zbliżający się Zlot w iedeński będzie 
niew ątpliw ie dowodem znakomitego roz­
woju „młodej gwardji proletarjackich 
mas", będzie w ielką m anifestacją soli­
darności młodzieży robotniczej w szyst­
kich krajów  i przyw iązania do socjali­
zmu.

„Czerwony W iedeń" uczyni niew ątpli­
wie wszystko, aby uroczystości ze Zlo­
tem  związane w ypadły jak najw spania­
lej.

A  uroczystości tych ma być cały sze­
reg: w  dniu 12 lipca zrana uroczystość 
otw arcia Zlotu z przemówieniami dele­
gatów  poszczególnych krajów  oraz bur­
m istrza W iednia tow. Seitza, wieczorem 
obchody i akadem je ze specjalnemi pro­
gramami; w dn. 13 lipca — zgromadzenia 
młodzieży, na których przem awiać będą 
wodzowie austrjackiej klasy robotniczej

t.t.: Bauer, Breitner, Renner i t. d., w ie­
czorem uroczystość na placu sportowym 
i pochód z pochodniami prze.*. miasto, 
w reszcie 13 lipca — m anifestacja mię­
dzynarodowa przed ratuszem  w iedeń­
skim; przem awiać ma m, in. tow. F ryde­
ryk Adler.

Przew idziane są ponadto zabaw y na 
podwórzach nowych kolonji robotni­
czych, zbudowanych przez socjalistyczny 
m agistrat, w  których uczestnicy Zlotu 
mają być pomieszczeni.

W godzinach wolnych uczestnicy będą 
mogli zwiedzić wszystkie osobliwości 
Wiednia, a przedew szystkiem  podziwiać 
w spaniałe instytucje opieki społecznej, 
stworzone wysiłkiem klasy robotniczej.

Na Zlot też licznie w ybiera się m ło­
dzież „turow a". Naturalnie, o ile w arun­
ki m aterjalne jej na to  pozwalają. Koszt 
udziału w Zlocie stosunkowo ni-; jest du­
ży. Przejazd z W arszaw y do W iednia i 
z powrotem  w raz z kosztem pobytu we 
W iedniu oraz w stępem  na w szystkie u- 
roczystości wynosi około 95 złotych; a z 
miejscowości położonych blisko granicy 
(Zagłębie Dąbrowskie, Śląsk) — około 65 
zł.

Składając już teraz  skrom ne oszczęd­
ności w organizacyjnej kasie oszczędno­
ści, młodzi „turow cy" będą mogli dość 
licznie w ystąpić na Zlocie wiedeńskim, 
a naw et pokazać produkcje swoich ze­
społów śpiewaczych deklam acji chóral­
nej, tańców  i t. p.

Zapisy na Zlot odbywają się jedynie za 
pośrednictw em  organizacyj krajowych, 
u nas grupę zlotową organizuje Organi­
zacja Młodzieży T. U R.

Kom. Centr. Org. Mł. T. U. R. w ydał 
specjalne kwestjonarjusze, k tó re  pragną­
cy jechać na Zlot muszą wypełnić i zło­
żyć w  sekretarjacie miejscowej Organ. 
Mł. T. U. R. w raz z kw otą 20 zł. na po­
czet całej należności. Kwestjonarjusze 
te  najpóźniej do 15 maja muszą wpłynąć 
do K. C.

A więc, młodzi towarzysze, już czas.
Zapisujcie się na wyjazd do Wiednia 

na Międzynarodowy Zlot Młodzieżyl

N O W O ŚĆ ! N O W O Ś Ć !Z A W I A D O M I E N I E
Niniejszem mam zaszczyt donieść, że z dniem dzisiejszym rozpoczynam y sprze­

daż z patentow anego w całej Europie
A paratu  do konserw ow ania *̂**<  ̂ ^

ZALETY APARATU „CLARO”! Nie trzeba więcej odlew ać ani pierwszych, 
ani ostatnich szklanek piwa. Piwo po przejściu przez aparacik  staje się czyste jak 
kryształ. A parat „CLARO" w yrabia gęstą pianę przez co około 3 1. piw a przybyw a 
na każdej beczce. Piwo najbardziej zw iotrzate uzyskuje po przejściu przez aparat 
„CLARO” swój pierw otny smak, oraz gęstą p ;anę. A parat „CLARO" usuwa drożdże, 
męty oraz zapobiega zanieczyszczaniu rur. Nie będą przędsiebiorcy więcej szykanow a­
ni przez gości z powodu nieczystości w piwie. „ C L A R O "  j e s t  j e d y n y m  h y -  
g ie n ic z n y m  a p a r a t e m  d o  k o n s e r w o w a n ia  p tw a .

A paracik „CLARO" nadaje się do każdego aparatu  piwnego. C e n a  a p a r a t u  
z ł. 7 5 .—. Na koszta opakow ania i transportu  dolicza się zł. 2,50. Przy zamówie­
niach prosimy o zadatek  na konto P. K. O. Kraków Nr. 406002.

Z poważaniem
PIERW SZA K RAJOW A FABRYKA APARATÓW  PIWNYCH 

i LODOWŃ — Kraków, ul. Zacisze 6.

ENTELIK — PENTELIK
W  przesileniu rządowem, k tó re  pono dzi­

siaj ma dobiec końca, a  w którem  pułkow ­
nicy czyli koc-boye tak aktyw ną odgrywają 
rolę, codzień pada nazwisko jakiegoś pu ł­
kow nika desygnow anego na to lub owo s ta ­
nowisko w gabinecie. Ludzie zachodzą w 
głowę, darem nie doszukując się u kandyda­
ta cienia, chociażby kw alifikacji na wymie­
niane stanowisko.

Tymczasem rzecz cała odbywa się znacz­
nie prościej. Kwalifikacje i kom petencje nie 
wchodzą tu  w cale w grę, natom iast gra od­
byw a się w tak i sam sposób, jak u bardzo

młodej m łodzieży zabaw a w  „B erka (nie 
pułkow nika z pod Kocka).

Pułkow nicy z pod Koca ustaw iają się w 
koło i jeden z koc-boyów  liczy:

E ntelik  — pentelik,
Rządowy fotelik.
Na kogo wypadnie,
Na tego
Samego
Pana
Jan a
Beck.

Na kogo w ypadnie „Beck", ten jest upa­
trzony na m inistra.

ODCZYT TOW. ANDRZEJA STRUGA 
Dnia 13 kwietnia r. b. o godz. 8 w. w 

sali przy ul. Długiej 19 (oficyna I p.), od­
będzie się Konferencja Zw. Niez. Młodz.

Socj. z ODCZYTEM TOW. ANDRZEJA 
STRUGA.

W stęp dla członków organizacji socja • 
listycznych.

* T-łirY a inT>d~in i^ M i

CC„SZTUKI PIĘKNE
Rocznik IV, zesz. 1— 12. Rocznik V, zesz.

1—3.
Pod względem przepychu ilustracyj 

(kilkaset reprodukcyj w  tekście, k ilka­
dziesiąt ną oddzielnych tablicach, w yko­
nanych bądź w rotograwjurze, bądź w 
druku wielobarwnym), pod względem po­
ziomu treści rocznik IV nie ustępuje ro ­
cznikom dawniejszym. W iększą część to ­
mu wypełniają studja o współczesnych 
malarzach polskich — o Tadeuszu P ru ­
szkowskim, Ignacym Pieńkowskim, Lu­
domirze Ślendzińskim, Fryderyku Paut- 
schu, Zofji Stryjeńskiej, W ładysław ie 
Skoczylasie, Alfonsie Karpińskim, S ta­
nisławie Kamockim. Nieocenione m ate- 
rjały dla przyszłego historyka m alar­
stw a polskiego. (Już Feliks K opera, w 
wydanym niedawno tomie III swych 
„Dziejów m alarstw a w Polsce" czerpie 
obficie z tych studjów o m alarzach pol­
skich, zaw artych w dawniejszych roczni­
kach „Sztuk Pięknych"). M alarstw u da­
wnemu obcemu poświęcone są rozpraw y 
M ieczysława Sterlinga („Źródła tw órczo­
ści F ra  Angelico"), M ieczysława T re te ra  
(„Pierw iastek ekspresyjny w  m alarstw ie 

• T intoretta"), W ładysław a Kozickiego 
(„A lbrecht Diirer").

Jednym  z braków  „Sztuk Pięknych"

było, jak dotąd, niedostateczne uwzględ­
nianie plastyki obcej, zarówno europej­
skiej, zwłaszcza najnowszej plastyki n ie­
mieckiej, jak pozaeuropejskiej — plasty­
ki muzułmańskiej, induskiej, wschodnio- 
azjatyckiej. Stw ierdzam  z radością, że 
ostatnie zeszyty „Sztuk Pięknych" przy­
noszą artykuły, poczynające wypełniać 
tę lukę, Zesz. 3 przynosi początek ob­
szernego studjum W łodzim ierza Kulczyc­
kiego o „Kobiercach m ahom etańskich". 
W zesz. 2 A lfred Kuhn, organizator w y­
staw y niemieckiej w  W arszawie, w ypo­
w iada swe poglądy na „Stanow isko Nie­
miec w  nowszej sztuce europejskiej”.

W edług Kuhna przed wojną w  ciągu 
lat kilkudziesięciu panow ał w całej E u­
ropie jeden styl — impresjonizm. Na- 
krótko przed wojną i podczas wojny roz­
winęły się w poszczególnych krajach sty ­
le narodow e — futuryzm we W łoszech, 
kubizm we Francji, ekspresjonizm w 
Niemczech. Po wojnie style te  zanikają— 
rodzi się nowy styl wszecheuropejski, 
k tóry Niemcy nazywają stylem „nowej 
rzeczowości". Ponieważ zaś sztuka zwy­
kle antycypuje życie (ekspresjoniści już 
około r. 1908 wyczuwali nadciągającą 
wojnę i rewolucję; konsolidacja a rty sty ­
czna po wojnie nastąpiła  około r. 1923, 
podczas gdy konsolidacja polityczna — 
Locarno — dokonała się dopiero w kilka 
la t później), p rzeto  św iat nadchndzaev

będzie rzeczowy, ścisły i chłodny, jak 
plastyka współczesna. Myśli oryginalne 
i ciekawe. A le zwłaszcza pierw sza z nich 
budzi zastrzeżenia. Impresjonizm nabrał 
z biegiem czasu znaczenia stylu europej­
skiego, ale zrodził się we Francji, był 
stylem francuskim. I czemże jes* ów nie­
miecki styl „nowej rzeczowości", jak nie 
naw rotem  do wspólnej tradycji m alar­
stw a europejskiego, k tó ra  od dw ustu lat 
jest przedew szystkiem  tradycją m alar­
stw a francuskiego? Dzieje m alarstw a n ie­
mieckiego ostatnich czasów  przedsta­
wiają mi się przeto  zgoła inaczej, niż 
Kuhnowi. Nie styl europejski — styl na­
rodowy — nowy styl europejski, lecz u- 
leganie Francji — nieudana próba stw o­
rzenia stylu własnego — ponowne opar­
cie się na m alarstw ie francuskiem. Teo- 
rja Kuhna jest, świadomą lub nieśw iado­
mą próbą zam askow ania porażki, jaką 
Niemcy poniosły w  dziedzinie plastyki. 
(Przy sposobności w szakże wyznać m u­
szę, że dla mnie ów ekspresjonizm nie­
miecki był nadzwyczaj ciekawy: żałuję, 
iż Niemcy tak  szybko w yparli się go).

Znajdujemy dalej w  ostatnich zeszy­
tach studjum Jan a  St. Bystronia o „Pol­
skich drzew orytach ludowych", zajm ują­
ce uwagi Józefa M ehoffera „O artyście", 
w reszcie artyku ł Jerzego W archałow - 
skiego, zapoznający nas z charakterem , 
wotfram em  i d z i a ł a ln o ś c i ą .  „Ładu". ..Ład*

jest to  organizacja artystyczno-w ytw ór- 
cza w formie spółdzielni, założona przez 
profesorów i uczniów warszawskiej 
Szkoły Szuk Pięknych i kontynuująca 
niejako działalność tow arzystw  „Polska 
Sztuka Stosow ana" i „W arsztaty K ra­
kowskie". Celem tej instytucji jest „pro­
jektow anie i wyrób przedm iotów  z drze­
wa, w łókna, m etalu, gliny, szkła, kam ie­
nia, skóry i t. d. i wszelkich przedm io­
tów  przemysłu artystycznego oraz do­
starczanie całkowitych urządzeń wnętrz, 
z w yraźnem  dążeniem  do doskonałości 
formy, surowca i w ykonania". Posiada 
ona już trzy pracow nie — kilimiarską, 
tkacką i ceram iczną i przygotowuje się 
do założenia szeregu innych. N iestety 
rozwija się ona w  w arunkach niezm ier­
nie trudnych (w arsztaty tkackie, b iura i 
składy „Ładu" nie posiadają dotąd w ła­
snego lokalu).

Zasłużeni redaktorzy  „Sztuk P ięk­
nych", prof. W ładysław  Jarock i w K ra­
kowie i dr. M ieczysław T re te r w W ar­
szawie, pracując w w arunkach najcięż­
szych, potrafili postaw ić to  pismo na b ar­
dzo wysokim poziomie. Mimo to rozpo­
wszechnienie i popularność „Sztuk P ięk ­
nych" nie odpowiadają jeszcze ciągle ich 
wartości. Może inowacja następująca 
przyczyniłaby się do zmiany tego stanu 
rzeczy na lepsze. Zeszyty „Sztuk P ięk­
nych" składaia się, jak dotąd, zwykle z

dwuch działów: z większych poważniej­
szych studjów o charakterze monografi­
cznym, poświęconych przeważnie w spół­
czesnym malarzom polskim oraz z kro­
niki artystycznej — zbioru drobnych no­
ta tek . Może byłoby rzeczą pożądaną, dla 
urozm aicenia i ożywienia pisma, w trą ­
cać w każdym num erze między te  dwie 
rubryki kilka krótkich artykułów , za­
wierających mało tekstu, a dużo ilustra­
cyj, informujących w formie lekkiej i zaj­
mującej o artystach współczesnych i da­
wnych, polskich i obcych, o jubileuszach,
0 wielkich w ystaw ach europejskich, o 
ważniejszych w ydaw nictw ach artystycz­
nych i t. d. Jeśli pierw szą rubrykę „Sztuk 
Pięknych" m ożnaby przyrów nać do ar- 
tylerji, drugą — do piechoty, to ta  rubry­
ka stanow iłaby w pewnej m ierze lekką
1 ruchliw ą kaw alerję. Zadaniem tej ru ­
bryki byłoby przedew szystkiem  pociąg­
nąć i zainteresow ać czytelnika.

„Sztuki P iękne" skończyły cztery la­
ta. Ja k  na nasze czasopisma artystycz­
ne w iek poważny. Należą się im przeto 
słusznie powinszowania. Niech żyją, 
niech się rozrastają, niech kwitną!

Mieczysław Wallis.

(
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KRONIKA POLITYCZNA
PREZESURA W BANKU POLSKIM

W dniu 15 kwietnia upływa termin 
kadencji urzędowania prezesa Banku 
Polskiego p. Stanisława Karpińskiego.
0  ile do nadchodzącego poniedziałku 
nie nastąpi ponowna nominacja p. Kar­
pińskiego na stanowisko prezesa Ban­
ku Polskiego — to funkcje prezesa Ban­
ku obejmie wice - prezes, dr. Feliks 
Młynarski, zgodnie z postanowieniami 
statutu Banku Polskiego. Jak  wiadomo, 
prezesa i wice - prezesa Banku Polskie­
go mianuje Rząd. Kadencja urzędowa­
nia wice - prezesa Młynarskiego upły­
wa we wrześniu r. b. Dr. Młynarski peł­
nić będzie funkcje prezesa Banku Pol­
skiego aż do chwili nominacji nowego 
prezesa, co jest związane w pewnym 
stopniu z zakończeniem przesilenia ga­
binetowego.
„KŁAMSTWA O SKREŚLENIU FUN­

DUSZU DYSPOZYCYJNEGO".
PAT. donosi:
W związku z artykułem pod tytułem 

„Kłamstwa o skreśleniu funduszu dys­
pozycyjnego", umieszczonym w „Gaze­
cie Warszawskiej' z dn. 11.IV 1929 ro­
ku nr. 101 B., zarzucającym dowódcy O- 
kręgu Korpusu nr. 1 posługiwanie się 
„kłamstwem", „fałszem" oraz działanie 
„ze złej woli" przy zachęcaniu okólni­
kiem, wysłanym do wszystkich oddzia­
łów — do dawania składek na fundusz 
dyspozycyjny Ministra Spraw Wojsko­
wych — dowódca Okręgu Korpusu nr.
1, gen. brygady Wróblewski wystosował 
do prokuratora przy Sądzie Okręgowym 
w Warszawie doniesienie z żądaniem 
pociągnięcia do odpowiedzialności kar­
nej o występek zniewagi władzy w dru­
ku z art. 154 cz. 11 k. k. — naczelnego 
redaktora, odpowiedzialnego redaktora
1 wydawcy „Gazety Warszawskiej". 
LITWA SABOTUJE WYKONANIE 
UMOWY O WYMIANIE WIĘŹNIÓW

Jak doniosła w swoim czasie Agen­
cja PRESS, 10 marca w Kownie usta­
lone zostały przez przedstawicieli pol­
skiego i litewskiego Czerwonego Krzy­
ża, pod przewodnictwem delegata mię­
dzynarodowego komitetu Czerwonego 
Krzyża, prof. Wernera, warunki i szcze­
góły w ynrany więźniów politycznych 
pomiędzy Polską a Litwą. W myśl tej u- 
mowy wymiana naznaczona została na 
dzień 10 kwietnia. Tymczasem w dniu 
10 kwietnia wymiana nie doszła do skut­
ku, ponieważ litewski Czerwony Krzyż 
zawiadomił w ostatniej chwili, że zaszły 
nieprzewidziane przeszkody i zażądał od­
roczenia terminu wymiany.

Według pogłosek, ten niezrozumiały 
krok litewskiego Czerwonego Krzyża 
spowodowany miał być tem, te  Rząd 
Litewski odmówił wykonania postano­
wień odbytej pod przewodnictwem de­
legata międzynarodowego komitetu 
Czerwonego Krzyża konferencji kowień­
skiej dnia 10 marca. Gdyby istotnie o- 
kazało się prawdą, że Rząd Litewski u- 
daremnił wymianę, odrzucając w o- 
statniej chwili przyjęte już przez polski 
i litewski Czerwony Krzyż zobowiąza­
nia, to byłoby to rozmyślnem utrudnia­
niem postanowień kowieńskich z 10-go 
marca, których prezes litewskiego Czer­
wonego Krzyża, dr, Szłiupas, napewno 
wszak nie podpisał bez porozumienia z 
p. Waldemarasem.
PROF. KOCHANOWSKI U P. PREZYDEN­

TA RZECZYPOSPOLITEJ.
P. Prezydent Rzplitej przyjął dziś kancle­

rza kapituły orderu Polonia Restituta, prof. 
Kochanowskiego, w związku z posiedzeniem 
kapituły, wyznaczonem na dzień 13 kwiet­
nia w sprawie odznaczeń majowych.

ZMIANY PERSONALNE I ORGANIZA­
CYJNE W BIURZE PERSONALNYM M.

S. WOJSK.
Agencja Press dowiaduje się, że w związ­

ku z objęciem stanowiska szefa Biura Per­
sonalnego Min. Spraw Wojskowych przez 
płk. Prystora, zajdą poważniejsze zmiany w 
obsadzie personalnej Biura. W najbliższym 
czasie opuszczają swe stanowiska i prze­
chodzą do innego działu służby m. in.: za­
stępca szefa biura. ppłk. Młynarski, szef 
wydziału mjr. Pasella, kierownik referatu 
dla podoficerów, kpt. Munkiewicz. Razem 
około 15 oficerów z Biura Personalnego M. 
S. Wojsk, przejdzie do innego działu służ­
by.

Równocześnie komunikują Agencji Press, 
że z dniem dzisiejszym refeTat odznaczeń, 
który wchodził dotychczas w skład Biura 
Personalnego M. S. Wojsk., został przy­
dzielony organizacyjnie do gabinetu Mini­
stra Spraw Wojskowych. Kierownikiem re­
feratu odznaczeń, które załatwia wszelkie 
sprawy odznaczeń krajowych i zagranicz­
nych dla armji, jest mjr. Drewnowski.

Jedyne Ilustrowane Wydawnictwo
HA 1 MAJA

T O  „ P O B U D K A ”
która ukaże się na ten dzień uroczy­
stości w powiększonym formacie i w 
bogatej szacie artystycznej.

Zamawiajcie dla kolportażu na 
wiecach, akademjach i w pochodach 
1 Maja,

2 powodu Kary śmierci PRZEGLĄD PRASY
Przesilenie rządowe.

Czytałem przed kiilku dniami a rty ­
kuł tow. J. S., tej sprawie poświęco­
ny. Jakże  to może być, aby w kraju 
wszystkich możliwych rewolucyj, 
istniał dzisiaj przeżytek tak  barba­
rzyński, jak kara  śmierci? Rzecz 
dziwna: istnieje. Dziś jest coraz rza ­
dziej wykonywaną. Prezydent Rze­
czypospolitej korzysta coraz częściej 
z praw a łaski i zamienia karę  śmier­
ci na dożywotnie ciężkie roboty. I 
to już wiele dla tych, k tórzy parnię 
tają czasy, kiedy Prezydent Rzeczy­
pospolitej francuskiej odrzucał po­
dania o łaskę. Nie dlatego, że był 
krwiożerczo usposobiony. Bynaj­
mniej. I p. Fallieres i p. Loubet byli 
to adwokaci. Z urodzenia wi.marze 
z południowej Francji. S tarzy 
parlam entarzyści, k tórzy w  cią­
gu długich lat awansowali aż do s ta ­
nowiska m arszałków  Senatu i jako 
tacy (też dziki obyczaj!) zostawali 
prezydentem  republiki. Tylko opinja 
publiczna była silniejsza od nich i 
podpisywali wyroki śmierci. Pam ię­
tam jak Clem enceau (podówczas 
szef rządu) składał parlam entowi 
przyrzeczenie, że wyroków śmierci

rzysz Rosenfeld w  wielkiej mowie 
domagał się zniesienia kary śmierci, 
pozostał w  mniejszości... Dodajmy, że 
tylko kodeks rosyjski, stary kodeks 
rosyjski, nie znał kary  śmierci (jak 
tylko za przestępstw a polityczne). 
Czyż to nie dziwny zbieg okolicz­
ności? Rosja Romanowów nie znała 
kary śmierci, k tó rą  zna i może stoso­
wać w każdej chwili i Francja i Niem­
cy? Czyż ten  zbieg okoliczności nie 
daje dużo do m yślenia? Widocznie, 
że nie chodzi tu  o drobne, przypadko­
we sprawy, k tó re  załatw i artykuł 
drukow any...w prasie lewicowej? W e 
Francji niema dotychczas komisji 
kodyfikacynej, k tó raby  zrewidowała 
wstecz kodeksy i trzeba było dopiero 
inicjatywy włoskiej (w okresie woj­
ny światowej), aby poddać rewizji 
praw o o zobowiązaniach, jako naj­
bardziej wolne od momentów poli­
tycznych. Kwestja ta  i u  nas zaprząta 
uwagę świata prawniczego. Przypusz 
czarn, że w projekcie przyszłego pol­
skiego kodeksu karnego nie będzie 
kary śmierci, co nie znaczy, aby u 
nas nie było zwolenników tego ro ­
dzaju sankcji. A tawistyczne nalecia-

cizenia tego nie wykonywał. Pam ię­
tam też krzyki całej chłopskiej 
Francji, domagające się kary  śm ier­
ci. Mam wycinki z wielu gazet z 
przed wojny, w  których spraw a ta  
była rozpatryw ana i w których do­
magano się zachowania kary  śmierci 
w interesie dobra publicznego...

Być może, że wojna wprowadziła 
zmianę do psychologji zbiorowej lu­
du francuskiego, ale gdyby ten  lud 
chciał, to kary  śmierci oddawna by 
nie było w kodeksie karnym  z ro ­
ku... 1810, w  kodeksie napoleńskim 
okrutnym  i głupim. Ale lud francu­
ski robił wiele rewolucyj aż do Ko­
muny 1871 r., ale żadnej nie robił w 
imię zmiany praw odawstw a tego czy 
innego. Kobieta i po dzień dzisiejszy 
nie posiada praw  politycznych, jakie 
posiada kobieta polska... A  jeżeli cho 
dzi o karę śmierci, to posiadały ją (i 
posiadają) kodeksy austrjacki, nie­
miecki, a gdy przed dwoma la ty  w 
komisji parlam entarnej niemieckiej, 
w której toczy się dyskusja nad no­
wym (piątym z rzędu 'projektem ko ­
deksu karnego), a której przew odni­
czący, bardzo zasłużony prawnik 
prof. Kahl jest raczej zwolennikiem 
zachowania tej formy kary  — towa-

wykonywać nie będzie i przyrze- j łości są bardzo silne, diaczegóżby
~ miały być u nas słabsze niż na  Za­

chodzie?
Na Zachodzie istnieje instytucja 

zwana „Deibler". J e s t  to rodzina od 
wykonywania wyroków śmierci przy 
pomocy gilotyny. Zasłużona w swoim 
rodzaju rodzina, gdzie zawsze bywa 
tylko jeden syn spadkobierca i ten  
jedynak wykonywa rzemiosło p ra ­
dziada, dziada, ojca — już w czw ar­
tym pokoleniu. Nie odczuwa w tej 
rodzinie nikt w yrzutu sumienia. Nie 
brtzydzi się rzem iosłem  swoim. P. 
D eibler otrzymuje od prezesa sądu w 
Bretanji czy Prowancji papier: „po­
jutrze!" Zbiera swoje drew ienka i w  
otoczeniu pomocników, staw ia tę gi­
lotynę (nazwa pochodzi od doktora 
G uillotina, k tóry  w  okresie W. R e­
wolucji francuskiej z pobudek hum a­
nitarnych wpadł na  pomysł stosow a­
nia skośnego a ostrego noża przy w y­
konywaniu w yroku śmierci). T en  
Deibler jest urzędnikiem  państw o­
wym, ścina głowę, ubrany we frak i 
w białe rękaw iczki. Gdy obowiązku 
swego dokona i głowa stoczy się dio 
kosza, kładzie cylinder na głowę i 
odjeżdża do Paryża do rodzimy. Po­
siada domek, otoczony ogródkiem, a 
w ogródku tym hoduje kw iaty i ja­

rzyny, z któryoh małżonka przygoto­
wuje co wieczór zupę nad wyraz 
smaczną. P. Deibler wcześnie chodzi 
spać i podobno, już w czwartym po­
koleniu, nie miewa ciężkich snów, 
jak ci jego współcześni, którzy do 
kinem atografów uczęszczają. Pan 
Deibler jest powszechnie szanowany 
przez sąsiadów. Nie mały to zasz­
czyt, gdy uściśnie rękę sąsiada dłoń 
człowieka, który  uwolnił społeczeń­
stwo „posiadających" od kilku tysię­
cy przeciwników prawa, własności 
albo przeciwników tak  okrutnych 
człowieka, że aż musieli stosować me 
tody rewolwerowe...

Pan Deibler jest prawdopodobnie, 
jak tysiące jego rodaków, mniema­
nia, że „kara śmierci musi być za­
chowana w kodeksie karnym  w in te ­
resie społeczeństwa". Byłoby b a r­
dzo szczęśliwie, gdyby takich ludzi 
było coraz mniej. Nie zanosi się na 
to. Faszyzm świadczy o wzroście 
krwiożerczości mas ludzkich. F a ­
szyzm, k tó ry  objął niby straszny po­
żar trzy czwarte Europy. Mniejsza w 
tej chwili o stronę polityczną faszyz­
mu. Zastanówmy się nad socjologicz­
ną i nad m oralną stroną sprawy: fa­
szyzm jest zorganizowanym zama­
chem na najcenniejsze zdobycze cy­
wilizacji, jest kolosalnym wzrostem 
przestępczości, kolosalnym obniże­
niem się dróg hamujących w zbioro­
wej psyche człow ieka współczesne­
go. Francuz leci na egzekucję czło­
w ieka z równą namiętnością, jak na 
walkę byków. I o tem  trzeba pam ię­
tać. Czy może być coś bardziej głu­
piego, bardzie" nikczemnego niż w al­
ka byków nietyllko w Hiszpanji P ri­
mo de Rivery, ale i w  całej Francji,, 
poniżej Ljonu (na północy znają wza- 
mian walkę kogutów)? A  jednak ist­
nieje ta  w alka i to reador jest^ boha­
terem  nie tylko w „Karmenie" Bize­
ta, ale dla tysięcy i tysięcy obywa­
teli, k tórzy tej samej niedzieli wybie­
rali posłów do Izby Deputowanych: 
socjalistów albo komunistów, katoli­
ków albo masonów.

Są to kwestje bardzo złożone, nad 
którem i dobrze jest objektywnie się 
zastanowić. I dlatego może nie popeł­
niam grzechu przeciwko brakowi 
miejsca, że wracam  do tej kwestji, 
k tó rą  z taką  łatwością rozstrzyga 
kałam arz.

Stanisław Posner,

ECHA MORDERSTWA POPEŁNIONEGO
PRZEZ BBS-0WCA

ZA CO POLKOWSKI ZABIŁ NIEWINNEGO?
Dowiadujemy się dalszych szczegółów 

krwawej tragedji jaka wydarzyła się o- 
negdaj w restauracji Wojdali przy ul. 
Mińskiej 15, na Pradze. Smutnym boha­
terem tej tragedji stał się znany pałkarz 
bebeesowy Franciszek Polkowski, mąż 
zaufania jaworowszczyków w Wytwórni 
Aparatów Telegraficznych i Telefonicz­
nych.

Przebieg tragicznego zajścia, w które­
go wyniku zamordowany został człowiek 
zupełnie niewinny był następujący:

Franciszek Polkowski zabawiał się 
wesoło w restauracji Wojdali. Gdy przy­
szło do płacenia rachunku Polkowski 
„stwierdził", że z kieszeni zginęło mu w 
niewytłumaczony sposób 100 złotych. 
Przerażony Polkowski przypomniał so­
bie, że podczas ogólnej zabawy tańczył 
kilkakrotnie z jakimś nieznanym mu o- 
sobnikiem, którego Polkowski z braku 
tancerek poprosił do tańca. Zdenerwo­

wany Polkowski podbiegł do owego go­
ścia i zarzucił mu głośno, iż ukradł mu 
on pieniądze owe w tańcu.

Nieznajomy z całym spokojem oświad­
czył, że nic o tem nie wie i pieniędzy nie 
ukradł.

Wówczas Polkowski dobył rewolweru 
i jednym strzałem położył trupem nie­
znajomego.

Władze śledcze początkowo ustaliły, 
iż zabitym został Jan Skiba. Okazało się 
jednak, iż zamordowanym okazał się 
Władysław Biel z Tarnowa.

Polkowski został aresztowany i — jak 
donoszą pisma popołudniowe — w cza­
sie rewizji stwierdzono, że posądzenie 
zamordowanego o kradzież było najzu­
pełniej niesłuszne, za podszewką bo­
wiem kieszeni Polkowskiego znaleziono 
owe fatalne 100 zł. dla których bebeso- 
wiec Polkowski z zimną krwią zabił nie­
winnego człowieka.

Co słychać na świetle?
KRONIKA TELEGRAFICZNA

PROM POMIĘDZY ŁOTWĄ I SZWE­
CJĄ. ,

Z Rygi donosi PAT.:
W swoim czasie poruszano zagadnie-, 

nie zorganizowania bezpośredniej ko­
munikacji kolejowej pomiędzy Szwecją 
i Łotwą przy pomocy promów morskich 
Obecnie do szweckich urzędów państ­
wowych wniesiono projekty ustawy to­
warzystwa akcyjnego, które zorganizo­
wać ma komunikację między wymienio- 
nemi krajami przy pomocy promu paro­
wego. Kapitał towarzystwa wynieść ma 
1.500.000 koron szwedzkich. Pierwszy 
prom morski zamówiony będzie w war­
sztatach okrętowych w Lindolm. Otwar­
cie komunikacji między Szwecją i Ło­
twą nastąpi prawdopodobnie w maju, 
roku przyszłego, na krótko przed o- 
twarciem wystawy w Stokholmie. Budo­
wa każdego promu kosztować ma mil­
ion koron. Projektodawca komunikacji 
przy pomocy promu, dyrektor prywat­
nej kolei żelaznei Stokkolm — Mine-

shelm, Erick Andersen, twierdzi, że no­
wa linja już po dwuch latach będzie da­
wała zyski. Towary przesłane promem 
ze Siokholmu przez Łotwę, adresowane 
na Syberję, będą odchodziły w tych 
mych wagonach bezpośrednio do So­
wietów, gdyż osie wagonów ruchome ła­
two zostaną przystosowane do szero­
kich torów rosyjskich. Projekt powyż­
szy spotyka się z krytyką ze strony tych 
kół gospodarczych, które nie wierzą w 
możliwość posługiwania się promami 
morskiemi na tak znaczną odległość.

OFIARY TORNADO.
Z Littlerock (Arkanzas, St. Zjedno­

czone) donoszą: W okolicy miasta
Guion w dalszym ciągu prowadzone są 
poszukiwania ofiar tornado. Żołnierze 
odnaleźli grupę, złożoną z około 30 o- 
sób, które schroniły się do jaskini, gdzie 
cierpiały głód. Czerwony Krzyż wysłał 
specjalnym pociągiem do okolic, dotknię 
tych klęską, duże ilości żywności, koł­
der i namiotów. Liczba, zabitych ma do­
chodzić do 52 osób. Prócz tego jest 200 
rannych.

BŁOGOSŁAWIONA 
W SKUTKACH AKCJA

Niestety, stosunkowo mało ludzi zdobywa 
zupełne powodzenie i ma’ątek. Jest to u- 
działem nielicznych. A jednak wiele ludzi ma 
możność dojścia do spokojnego bytu przez 
Usilną i wytrwałą pracę, wstrzemięźliwość 
zapobiegliwość. Drogą systematycznego o- 
szczędzania mogą ludzie pracy dojść do pew­
nych zasobów, które zapewnią im spokojną 
starość.

Każdy ma sposobność do oszczędzania, a- 
le nie każdy potrafi się zdobyć na pewien 
wysiłek woli, aby rozpocząć i trwać w upo­
rze odkładania części zarobków na czarną 
godzinę. Nie mają ci ludzie zmysłu oszczę­
dzania. Często nawet nieźle zarabiają, ale 
wydają wszystko, a po śmierci zostawiają 
swoje rodziny w biedzie, bez grosza.

Bezdusznym egoistą jest taki ojciec rodzi­
ny, który nie pomyśli o Jutrze swojej rodzi­
ny, ale skazuje ją na łaskę losu, albo po- 
prostu wydaje na łup nędzy.

Zwykła przezorność mogłaby zapobiec ta­
kim smutnym możliwościom. Wystar-zy zre­
dukować nieco własne, drobne przyjemno­
ści, ograniczyć często zbędne wydatki od­
kładać do P. Y. O. zaoszczędzone złotówki 
a po latach kilkunastu te drobne oszczęd­
ności stworzą poważny kapitał, zabezpie­
czający byt rodzinie.

Takim zabezpieczeniem od pierwszej 
chwili oszczędzania, od pierwszej wpłaty 
jest Ubezpieczenie życiowe, zawarte w P. 
K. O.

Napiszcie niezwłocznie do P. K. O. w 
Warszawie, a otrzymacie życzliwą radę i do­
kładną informację, jak rozpocząć i prowa­
dzić tę błogosławioną dla Was w skutkach 
akcję.

M. Cz.

SENSACYJNY WYNALAZEK KRAKO- 
WIANINA. Znany przemysłowiec krakow- 
ski p. P. Horowitz, właściciel pierwszej kra­
jowej fabryki aparatów piwnych i lodowni 
i wyrobów metalowych (Kraków. Zacisze 
6) skonstruował aparacik do konserwowa­
nia piwa, który opatentował w całej Euro­
pie. Aparacik ten usuwa wszelkie drożdże 
i n ęty, a zanieczyszczone piwo po przejściu 
przez ten aparat, staje się czyste jak kry­
ształ. Następnie aparacik wytwarza gęstą 
pianę nawet przy najbardziej zwietrzałem 
piwie, przez co przybywa około 3 litry pi­
wa na jednej beczce. Wynalazkiem zainte­
resowała się żywo zagranica, a nawet po­
łudniowa Ameryka. 424

Być może, że gdy piszemy te słowa no­
wy rząd będzie już utworzony, albo zna- * 
ny będzie przynajmniej nowy premjer.

Nie zmieni to jednak faktu, że prasa 
sanacyjna zachowywała się podczas 
przesilenia wręcz humorystycznie. Jedne 
dzienniki sanacyjne, jak „Głos Prawdy", 
„Czerwoniak" i sympatyzujący z Rzą­
dem „Kurjer Polski", twierdziły, że prze­
silenia wogóle nie było, ponieważ w Sej­
mie było cicho, p. Bartel do ostatniej 
chwili sprawował swój urząd, a o wszy- 
stkiem decydował marsz. Piłsudski,

Inne dzienniki sanacyjne przyznawały 
wprawdzie, że przesilenie było, ale nic 
nie wiedząc o jego przebiegu, ani o kan­
dydatach ministerskich, udawały, że 
wszystko wiedzą, lecz... nie chcą powie­
dzieć. Tymczasem cała ich wiedza pole­
gała na tem, że... pokpiwały z prasy o- 
pozycyjnej za podawanie pogłosek i plo­
tek, a same... również plotkowały co się 
dało. Do tej grupy należą organy p. Fry- 
zego i szereg pism sanacyjnych na pro­
wincji.

Wreszcie trzecia grupa nietylko pisała
0 przesileniu, ale dużo uwagi poświęcała 
kulisom przesilenia, walce „pułkowni­
ków" z „demokratami", „etatystów" z 
przeciwnikami etatyzmu. Mowa tu o 
„Czasie", „Dniu Polskim" i in.

Tak oto wachlarz sanacyjny znowu 
kłuł w oczy kłócącemi się barwami. A 
teraz kilka szczegółów.

„Czas" twierdzi, że nowy rząd będzie 
miał wiele trudności do przezwycięże­
nia. Będzie on pracował bez parlamentu. 
Będzie musiał załatwić sprawę konstytu­
cji i rozwiązać żywotne zagadnienia gos­
podarcze. Jak  sobie konserwatywny 
„Czas" wyobraża załatwienie sprawy 
konstytucji w szybkiem tempie bez Sej­
mu — trudno odgadnąć. Dotychczas 
„Czas" odżegnywał się od zamachowców
1 „oktrojowców". Czyżby mu teraz było 
już „wszysko jedno", czyżby reakcyjny 
cel uświęcał już rewolucyjne środki?

Na to pytanie odpowiada twierdząco 
„Słowo" wileńskie. P. Władysław Stud- 
nicki, wielokrotny bankrut polityczny, 
zarzuca wszystkim partjom polskim ban­
kructwo i z całym cynizmem woła o 
wojnę domową w Polsce.

I rzecz znamienna dla naszych stosun­
ków dzisiejszych. Gdy komuniści propa­
gują wojnę domową, to się ich pakuje na 
długie lata do więzienia, gdy prasa socja­
listyczna krytykuje rzeczowo artykuł 
Piłsudskiego, to się ją konfiskuje. Ale 
gdy monarchista i wstecznik wileński na­
wołuje do wojny domowej, uchodzi mu 
to bezkarnie, Możeby tak p. min. Car 
zechciał wejrzeć w tę osobliwą sprawie­
dliwość, której zwykły śmiertelnik ani 
rusz nie może zrozumieć?!,..

Artykuł p. Bartla.
Pożegnalny artykuł p. Bartla omawia 

prawie cała prasa.
„Naprzód" w doskonałej analizie ar­

tykułu wykazuje, że p. Bartel oskarża 
samego siebie i że cała jego walka o „na­
prawę" parlamentu skończyła się kapi­
tulacją przed pułkownikami.

„Nasz Przegląd" oświadcza, że artykuł 
p. Bartla pojawił się „nietyle ze względu 
na dezorjentację w kraju, ile z koniecz­
ności przeciwdziałania katastrofalnym 
wprost skutkom, wywołanym zagranicą 
po wydarzeniach ostatniego tygodnia".

Poczem organ żydowski podaje kilka 
szczegółów o wrażeniu zagranicą „wra­
żeń chorego człowieka" i traktuje cały 
artykuł p. Bartla raczej „na wesoło".

„Kurjer Poranny", „Przedświt" widzą 
w artykule p. Bartla „uzupełnienie" i 
„potwierdzenie" artykułu marsz. Piłsud­
skiego. Tem gorzej dla obu tych artyku­
łów...

B.

NOWE LINJE 
TRAMWAJOWE W R. B.

Dyrekcja tramwajów miejskich ustaliła 
następującą kolejność budowy nowych iinji 
w r. b.: 1- nowa magistrala z południa na 
północ w celu ominięcia ul. Marszałkows­
kiej, pójdzie ulicami: od pL Zbawiciela przez 
Nowowiejską do Politechniki, następnie To­
polową i Chałubińskiego, tam połączy się 
z istniejącą linją w Al. Jerozolimskiej, a da­
lej pójdzie przez przejazd kolejowy na "to­
warowej, który ma być ukończony na jesie­
ni, poczem — biec będzie przez ul. Towa­
rową, pL Kercelego, Okopową do Powąz­
kowskiej, 2) Powązkowska przez przejazd 
kolejowy, który ma być ukończony za mie­
siąc, do miasteczka Powązki, gdzie przez 
ul. Włościańską połączy się z torami tram­
wajowymi, istniejącymi na ul. Potockiej, 
zyskując połączenie z linją Marymoncką, 3) 
odcinek ul. Leszno między Żelazną i Mły­
narską, 4) Młynarska od rogu Górczewsktej 
do cmentarza ewangelickiego na ul. Obozo­
wej, 5) Św. Wincentego do wschodniej bra­
my cmentarza, 6) ul. Ziemowita i Namiest­
nikowska na Targówku, 7) z pl. Unji Lubel­
skiej przez nowobudującą się ulicę na Bel- 
wederską, a dalej przez Chełmską do Czer­
niakowskiej.
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T E L E G R A M Y
POLSKA LODŹ PODWODNA

* HAVRE, 12 kwietnia. (PAT). W obec- | szczono tu dziś na wodę przeznaczoną 
ności ambasadora Chłapowskiego spu- j dla Polski łódź podwodną.

USTALENIE DŁUGU WOJENNEGO NIEMIEC
Paryż, 12 kwietnia. (PAT.). Jak 

podaje „Le Journal'*, rzeczoznawcy 
państw wierzycieli Niemiec ustalili

na 50 miljardów ostateczną sumę dłu­
gu wojennego Niemiec.

RZĄD RZESZY 0DM0W IŁ TROCKIEMU WIZY
Berlin, 12 kw ietnia. (PAT). G abinet 

Rzeszy na swem posiedzeniu ostatniem  
załatw ił w sposób odmowny prośbę T ro­
ckiego o udzielenie mu wizy na wjazd 
do Niemiec i na przeprow adzenie w

Niemczech kuracji. Rząd Rzeszy przy­
szedł do wniosku po rozważeniu szcze- 
gółowem całej sprawy; że nie można się 
kierow ać względami sentym entalnem i 
lecz tylko politycznemi

NIEUDAŁY ZAMACH NA PREZ. CALLESA
WIEDEŃ, 12 kwietnia (P. A. T.). „U- 

nited Press** donosi z miasta Meksyku, 
że kiedy minister wojny Plutarch Calles 
przed kilku dniami udał się pociągiem 
do wybrzeża zachodniego Meksyku, u-

czyniono próbę wysadzenia pociągu w 
powietrze przez podłożenie dynamitu. 
Zamach nie udał się. Policja rozpoczęła 
śledztwo i jest już na tropie sprawców.

ODROCZONA REKONSTRUKCJA GABINE 1U
NIEMIECKIEGO

Berlin, 12 kwietnia. (PAT). Spraw a re ­
konstrukcji i uzupełnienia gabinetu Mul­
lera  przez 3 m inistrów  centrowych zo­
sta ła  odroczona do soboty, wobec tego, 
że dotychczasowy dem okratyczny mini­
ster Sprawiedliwości dr. Koch, który ma

z gabinetu ustąpić, na specjalne zlecenie 
prezydenta Hindenburga i rządu Rzeszy 
ma w prowadzić jutro przedpołudniem  w 
urzędow anie nowego prezydenta T rybu­
nału Rzeszy, dr. Bumkego.

CZICZERIN POWRACA 00  MOSKWY
BERLIN, 12 kwietnia (P. A. T.). „Ber- 1 wiek kuracja nie jest całkowicie zakoń-

iiner Tageblatt** donosi, że komisarz 
Spraw Zagr. Sowietów, Cziczerin, który 
bawił dotychczas w sanatorjum w Ber­
linie wyjeżdża dziś z Niemiec. ,Aczkol-

czona, jednak komisarz Cziczerin prze­
rywa ją, by powrócić do Moskwy. Przed 
swoim odjazdem komisarz Cziczerin 
złożył dziś min, Stresemannowi wizytę 
pożegnalną.

DYMISJA BU0IENNEG0
Moskwa, 12 kwietnia. (AW) W edług 

obiegających tu  wersyj w najbliższym 
czasie przew idyw ane jest ustąpienie Bu- 
diennego z zajmowanych przez niego 
stanow isk w armji czerwonej. Dymisja ta

m iałaby być w ywołana konfliktami, ja­
kie ostatnio k ilkakrotnie w ynikały po­
między komisarzem W orosziłowem a 
Budiennym.

ZAŻEGNANIE STRAJKU POCZTOWEGO
W GRECJI

Ateny, 12 kwietnia. (PAT.). Groźba straj- | stała ostatecznie zażegnana, 
ku iunkcjonarjuszy Poczt i Telegraiów zo- 1

DYMISJA 36 GENERAŁÓW
BIAŁOGRÓD, 12 kwietnia (A. W.). 

Król Aleksander podpisał rozporządze­
nie zwalniające z armji czynnej 36 ge­

nerałów, którzy natychmiast opuścić ma­
ją zajmowane przez nich stanowiska.

UODNALEZIENIE „KRZYŻA POŁUDNIOWEGO
Sydney, 12 kwietnia. (PAT.). Samolot I b. m., został odnaleziony. Cała załoga cie-

„Southern Cross" („Krzyż Południowy"), o szy się dobrem zdrowiem,
którym brak było wiadomości od początku ‘

AMANULLAH ZWYCIĘŻA
Wiedeń, 12 kw ietnia (P. A. T.). „Dailly I na Kabul zadały klęskę wojskom emi-

Express" podaje w depeszy, z Kandaha- ra Habibullaha.
ru, że wojska A m anullaha w pochodzie

STUDENCI HISZPAŃSCY W WALCE 
Z DYKTATOREM

Paryż, 12 kw ietnia (P. A. T.). W edług 
ioniesień „Le Journala** z M adrytu, 
ruch w śród studentów  wzmaga się. Ko­

m itet strajkow y rozesłał po całym k ra ­
ju nowy manifest, zalecający trw anie na 
nieprzejednanem  stanowisku.

mm
PALACE

KOCHANKA ROZWOLSKIEGO.

Film ten stworzony jest jakby poto, by na­
piętnować wstrętne stosunki, panujące w 
sferach artystyczno - estradowych.

Najzdolniejsza tancerka nie może otrzy­
mać engagement o ile nie ma protektora lub
0 ile przynajmniej nie zaskarbi sobie „u- 
przejmością" względów właściciela agencji 
wyszukującej posad.

Dalszy rozwój tej koncepcji ukazuje nam
1 dalszą ohydę. Tancerka dostaje engage­
ment dlatego tylko, że na fotografji zrobio­
nej przez przygodnego dziennikarza znaj­
duje się w aucie znanego miljardera, który ją 
na tym zdjęciu trzyma za rękę (fotogrifję 
zrobiono w momencie pożegnania). Dzięki na­
zwisku rzekomego kochanka tancerka, a ra ­
czej jej zbyt przedsiębiorczy impresarjo 
zdobywa kredyt, zyskuje sławę a nawet robi 
pewne nadużycia. Sytuacja wyjaśnia się w 
końcu, gdy impresarjo wędruje do paki, a 
tancerka do ołtarza.

Dramacik zbudowano lekko i interesują­
co. Nie przeciążono go zbytnio atrakcjami 
ani pejzażami, dano dużo powietrza, dużo 
słońca, a co najważniejsze rolę główną po­
wierzono Brygidzie Heim, tej najbardziej u- 
roczej gwieździe niemieckiego ekranu. Zade­
biutowała ona w roli ofiary (a nie wampi-

Zarząd Warszawskiego Koła STOWA­
RZYSZENIA BYŁYCH WIĘŹNIÓW POLI­
TYCZNYCH zawiadamia, że w dniu 13 
kwietnia w sobotę o godz. 6 wieczorem w 
lokalu Stow. (Leszno 53) odbędzie się 

WALNE ZEBRANIE CZŁONKÓW 
z następującym porządkiem dziennym:

1. Przyjęcie protokułu poprzedniego W al­
nego Zebrania.

2. Sprawozdanie: a) ogólne, b) kasowe, c) 
Komisji Rewizyjnej.

3. Budżet na rok 1929-30.
4. Sprawa stosowania dekretu o zaopa­

trzeniu byłych skazańców politycznych.
5. Fundusz pogrzebowy.
6. Schronisko dla starców.
7. Wybory 8 delegatów na Zjazd Stowa­

rzyszenia.
8. Wybory władz Warszawskiego Koła.
9. Wolne wnioski.

ra) z dużym powodzeniem, choć dała jedno­
cześnie dowód, iż typ jej urody i talentu 
znacznie większe ma pole w rolach czarnych 
charakterów, jak w roli męczennicy.

Na specjalne wyróżnienie zasługuje nad­
program. niebanalny i bardzo ciekawy: po­
dróż sterowoa „hrabia Zeppelin". Dodatki 
tego rodzaju niestety są rzadkie, wyżej wy­
mieniony należy do rzędu najudatniejszych.

I. K.

Z ŻYCIA PARTJI
W A RSZA W SKA  ORGANIZACJA 

P . P .  S.
EGZEKUTYWA I PREZYDJUM OKR. 

WARSZAWA. W poniedziałek dn. 15 b. 
m. o godz. 6 wiecz. w lokalu W arecka 7 
odbędzie się wspólne posiedzenie Egze­
kutywy i Prezydjum Warszawskiego O- 
kręgowego Komitetu Robotniczego.

RUCH ZAWODOWY
PORADNIA PRAWNA RADY ZWIĄ­

ZKÓW ZAWODOWYCH M. WARSZA­
WY. W Nr. 91 z dnia 4 kwietnia r. b. 
błędnie został podany skład Zarządu Po­
radni.

W skład Zarządu wchodzą adwokaci: 
M. RUDZIŃSKI (Przewodniczący), L. 
Honigwill (zast. Przewodniczącego), J. 
STOPNICKI (Sekretarz), J. LITAUER, 
oraz delegat Rady A. ŁAWKOWICZ.
POSIEDZENIE WYDZIAŁU RADY ZA­

WODOWEJ ST. M. WARSZAWY
Plenarne posiedzenie W ylz ia łu  Rady 

Zawodowej st. m. W arszaw y odbędzie 
się w sobotę, 13 b. m., o godz. 7 wiecz., 
w lokalu Rady przy ul. W areckiej 7.

Ze Związku Zawodowego Pracowników 
Handlowych, Przemysłowych i Biurowych 
(Sienna 16). W dniu 14 kwietnia, t. j. w nie­
dzielę, o godzinie 3 popoł., odbędzie się 
Walne Zebranie Sekcji Kolonjalistów Związ­
ku Zaw. Prac. Handl., Przemysłowych i 
Biurowych (Sienna 16). Na porządku obrad 
między innemi: wybory do Komitetu Sek­
cji, Członkowie Sekcji proszeni są o liczne 
przybycie.

RUCH KOBIECY
WARSZAWSKI WYDZIAŁ KOBIECY P.
P, S. zawiadamia ogół towarzyszek i sym­
patyków PPS. o tem, te  Komitet uczczenia 
pamięci tow. Marji Paszkowskiej, wydał 
książkę pamiątkową, poświęconą Jej życiu 
i działalności. Książkę nabyć można w Se­
kretariacie Wydziału, ul. W arecka 7, 1-sze 
piętro u tow. Rybakowej. Cena książki w 
drodze organizacyjnej 2 zl„ cena ksiągarska 
3 zł.

WARSZAWSKI WYDZIAŁ  KOBIECY 
zawiadamia, że plenarne posiedzenie Za­
rządu Wydziału odbędzie się w sobotę 13 
kwietnia o godz. 6-ej wieczorem w lokalu 
własnym przy ul. Leszno 53. Sprawy bar­
dzo ważne. Uprasza się członkinie o nieza­
wodne i punktualne przybycie na posiedze-

MŁODZIEŻ
WARSZAWSKA ORGANIZACJA MŁO­

DZIEŻY TUR.

W dniu 14 b. m. o godz. 10 rano, w loka­
lu Zarządu Głównego T. U. R., ul. Czerwo­
nego Krzyża nr. 20, IV piętro, odbędzie się 
II-gie plenarne posiedzenie Komitetu Cen­
tralnego Organ. Młodz. TUR.

Koło im. L. Misiolka. W sobotę, dnia 13 
b m. w lokalu Koła ul. Dzielna 95, odbę­
dzie się Ogólne zebranie członków z refera­
tem tow. Garlickiego o „Święcie 1-szo-ma- 
jowem".

Koło im. Sf. Worcella. W sobotę 13 b. 
m. o godzinie 6 popoł. w lokalu Koła, ul. 
Leszno nr. 53, ogólne zebranie członków 
Na porządku dziennym sprawa 1-go Maja.

Kolo im. Montwiłła - Mireckiegc. W so­
botę, 13 b. m. o godz. 7 wiecz. w lokalu Ko­
ła przy ul. Grzybowskiej nr. 57, wygłosi od­
czyt dr. Stawiński p. t.: „Alkohol, płeć i 
zbrodnia": Odczyt ilustrowany pokazem fil­
mowym.

Koło im. F. Perlą „Ochota". W ponie­
działek, 15 b. m. o godz. 7 wiecz. w lokalu 
Koła, ul. P rzem yka 18, ogólne zebranie 
członków Koła, na którem zostanie wygło­
szony referat o znaczeniu święta 1-szo Ma­
jowego.

Koło im. Stanisława Worcella. Dnia 14 
b. m., odbędzie się Wycieczka do Muzeum 
Narodowego. Zbiórka o godz. 11 rano. Cena 
biletów 30 groszy.

BACZNOŚĆ, CZERWONI HARCERZE1
Zbiórka Hufca Warszawskiego Czerwone­

go Harcerstwa odbędzie się w niedzielę, dn. 
14 lutego, w lokalu Powązkowskiego Koła 
Młodzieży TUR. przy ul. Dzielnej 95, celem 
wzięcia udziału w uroczystości odsłonięcia 
pomnika tow. Feliksa Perlą.

OKRĘGOWA ORGANIZACJA MŁODZIE­
ŻY T. U. R. WARSZAWA - PODMIEJSKA

Zebrania organizacyjne odbędą się:
13.IV t. j. w sobotę:
Otwock — ref. tow. Nowicki.
14.IV t. p. w niedzielę:
Łowicz — ref. tow. Brzozowski.
Nowy - Dwór — ref, tow. Lenk.
Henryków — ref. tow. Rozwadowski.

ODDZIAŁ WARSZAW SKI 
TOW. UNIW. ROBOTNICZEGO

WIECZÓR POEZJI ROBOTNICZEJ.
W niedzielę, dn. 14.IV o godzinie 4 min. 

30, odbędzie się w lokalu koła Młodzieży 
TUR, im. Marji Paszkowskiej, przy ulicy 
Mickiewicza 1 (dzielnica Marymont) 

WIECZÓR POEZJI ROBOTNICZEJ.
Słowo wstępne wygłosi tow. A. Wolica. 

Utwory poetyckie recytować będzie ob. 
H. Ładosz.

W ia d o m o ś c i  Z CAŁEGO KRAJU
Ł0D2

SKUTKI PODWYŻSZENIA CEN TRZODY CHLEWNEJ
Rzeźnicy żądali podwyżki aż do 17%', 

dzięki wysiłkom  M agistratu jednak ape­
ty ty  te  zostały znacznie zredukow a­
ne. (d)

W obec podwyższenia cen trzody 
chlewnej podwyższone zostały w  Łodzi 
ceny w ieprzow iny i wędlin ptzeciętn ie 
o 10%.

UROCZYSTY OBCHÓD 10-LECIA SAMORZĄDU ŁÓDZKIEGO
Dnia 23 b. m. odbędzie się uroczysty 

obchód 10-lecia samorządu łódzkiego.
Program  obchodu przewiduje: złoże­

nie wieńców na bratniej mogile rew olu­
cyjnych bojowników wolności, oraz na

płycie Nieznanego Żołnierza; zaś wie* 
czorem — uroczyste posiedzenie Rady 
Miejskiej, na k tó re  zaproszeni zostaną, 
między innymi, wszyscy radni 3 kolej­
nych kadencji, (d)

OBNIŻENIE PODATKU WIDOWISKOWEGO W  CIĄGU LATA
3 miesięcy la ta  r. b. stosow ać obniżone 
o 50% normy podatku  widow iskow e­
go. (d)

W obec spodziewanego spadku frek ­
wencji w kinach w m iesiącach letnich, 
co jest zjawiskiem, obserwowanem  co­
rocznie, M agistrat postanow ił w okresie

UMOWA Z ELEKTROWNIĄ
Onegdaj podpisano umowę pomiędzy 1 spraw ie ośw ietlenia krańców  m iasta w 

M agistratem  a elektrow nią łódzką w | ciągu la t najbliższych, (d)

SLĄSK CIESZYŃSKI
WALKA 0  SAMORZĄD CZECH0WICKI

Okręgowy Kom itet Robotniczy dla 
Śląska Cieszyńskiego obradow ał w  dniu 
30 m arca b. r. w Domu Robotniczym w  
Bielsku. Uchwalono urządzić w  d. 1 ma­
ja, jak co roku, demonstracje, połączone 
z pochodami, zgromadzeniami, oraz u- 
roczystemi akademjami: w  C ieszynie, 
B ielsku, C zechow icach, U stroniu , S ko­
czow ie, Jaw o rzu , K ończycach  M ałych, 
G oleszow ie i Chybiu.

Stosując się do nakazów C. K. W. u- 
rządzane są konferencje pow iatow e: w  
G oleszew ie —  7 kw ietnia, w C zechow i­
cach  —  14 kw ietnia, w K ończycach  M a­
łych  — 21 kw ietnia i w  Jasien icy  — 9 
maja.

Z radością i uznaniem przyjęto do w ia­
domości wynik usilnej pracy tow arzy­
szów naszych przy wyborach gminnych 
w  Czechowicach. J a k  wiadomo wybory 
te  zostały jednak zaprotestow ane przez 
księdza Barabasza, H eroka, Klimszę i 
Łukosza. Bezczelny ten p ro test pozba­
wiony jest wszelkich powodów prawnych 
lub ustawowych. „Protestanci" oświad­
czają imieniem niedobitków  klerykalno- 
sanacyjnej reakcji, że, pon iew aż w y b ra ­
ni zostali ponow nie ci sam i „partyjnicy**, 
p rze to  oni, pozbaw ien i zaufan ia  w ybor­
ców , sk ład a ją  sw e m andaty , zen  zuch­
w ały  p ro te s t uzna ł S ta ro s ta  w  B ielsku p. 
D uda za  w ystarcza jący , ab y  odw lec je­
szcze o k ilk a  dni u k o nsty tuow an ie  no­
w ego za rząd u  gm innego.

O. K. R. Cieszyński w  odpowiedzi na 
to  powziął następującą uchwałę:

1) O. K. R. P. P. S. — jako zastępst­
wo ludu pracującego na Śląsku — 
stwierdza, iż poprzedni Wydział gmin­
ny w Czechowicach, rozwiązany zo­
stał, wbrew woli ludności i bez jakich­
kolwiek rzeczowych powodów, lub na­
wet pozorów prawa.

2) O. K. R. P. P. S. — stwierdza, że 
pojedyncze jednostki, które oddawna u- 
traciły wszelki wpływ polityczny i o- 
statcią resztę kredytu moralnego w o- 
czach olbrzymiej większości współo­
bywateli gminy Czechowic — dążą do 
usunięcia od zarządu gminą prawowite 
przedstawicielstwo gminne. O. K. R. P. 
P. S. — stwierdza równocześnie, że po­
lityczne i administracyjne władze woje­
wódzkie dążenie to otwarcie popierają.

3) O. K. R. P- P- S. — stwierdza} da* 
lej, że przeprowadzone przez narzuco­
nego gminie komisarza, wybory do wy­
działu gminnego jasno i niedwuznacz­
nie dowiodły, iż władza wojewódzka, 
rozwiązując przedwcześnie wydział 
gminny w Czechowicach, została w błąd 
wprowadzona przez jednostki niesu- 
mienne i zdemoralizowane, zachłanne na 
władzę, cierpiące na manję wielkości; 
albowiem wynik wyborów przypieczę­
tował ich ostateczne bankructwo w o- 
pinji ogółu współobywateli czechowic- 
kich.

4) O. K. R. P. P. S. — wyraża ubole­
wanie, że władze wojewódzkie, mimo tej 
nauki, nie chcą naprawić krzywdy wy­
rządzonej ogółowi obywatelstwa w Cze­
chowicach i nie spieszą się z oddaniem 
zarządu gminy w ręce legalnie wybra­
nego, prawowitego przedstawicielstwa 
gminy.

5) Przeciwko takiemu traktowaniu ol­
brzymiej większości obywateli w Cze­
chowicach, podnosi Okręgowy Komitet 
Robotniczy Polskiej Partji Socjalistycz­
nej jak najuroczystszy protest i zanosi 
do Śląskiej Rady Wojewódzkiej prośbę 
o jaknajszybsze przywrócenie w Cze­
chowicach normalnych stosunków 
prawnych przez oddanie zarządu gminą 
w ręce nowowybranego przedstawiciel­
stwa.

Rezolucję tę  przedłożyła delegacja O. 
K. R. i ttow . Czechowickich w  dniu 6 
kw ietnia Radzie W ojewódzkiej i urzędo­
wi W ojewódzkiemu.

Przy tej sposobności wyszło na jaw, że 
p ro test ks. B arabasza odesłany został z 
W ojewództwa staroście p. Dudzie, celem 
uzupełnienia go. Pan Duda wymawiał 
się, że treści p ro testu  ks. Barabasza nie 
zna i n ie  p am ię ta ; tą  samą wymówką za­
słonił się wstydliwie referen t W ydziału 
Samorządowego w  W ojewództwie, p. 
W ierzbiński. Dla nas milczenie to  jest aż 
nadto wymowne: pro test ks. Barabasza 
jest naigrawaniem  się z uczciwości i p ro ­
stego rozsądku. Przesyłanie tego p ro te ­
stu od Annasza w  Bielsku do Kajfasza w 
K atowicach i znów z pow rotem  — oto 
ostatni w yraz sanacyjnej praw orządno­
ści w  wykładni p, dra Grażyńskiego.

T. Rr.

KTO WCZORAJ W 9G RA I
NA L 0T ER JI?

29-ty dzień ciągnienia.

100.000 zł. nr. 10136.
15.C00 zł. nr. 41420 140013.
10.000 zł. nr. 152935.
2.000 zł. nr. 112244.
1.000 zł. nr. 25701 30367 33607 50554 64111 

71800 102502 105654 117346 118141 125040 
125714 147506 154055.

600 zł. nr. 13639 33004 44148 42180 45647
48407 54907 72526 73616 77567 86103 86418
89608 99239 101331 131237 151935 158711
168778.

500 zł. n-ry: 1032 2687 3285 4570 9310 
9701 12110 12223 12948 14143 15808 15911 
17608 18773 19619 20150 21214 24491 25110
27132 27491 28557 32227 33473 33862 34359
35822 36136 37324 3189 40286 44160 41015
42146 43808 44467 44832 45142 45600 45667
46530 46978 47779 49294 49370 49558 49707
50854 52644 54232 55308 56960 59796 60062
6C557 61380 66137 69488 69924 76078 76120
79392 81438 83134 85576 86698 87571 88559
88752 89804 92215 97837 99961 101581
101945 102042 102742 104371 104536 105559
107699 110279 111771 112951 116706 118059
118864 121637 122731 123218 124106 124782
126364 128509 129312 129315 129396 130999
133855 139030 139965 140501 141019 142282
144409 144534 144758 149498 150610 150951
151410 152186 153405 153675 154557 154903
159074 159079 160562 161078 161423 162583
163227 163263 168133 168597 169184 172305
174028 174958.

U STOP GILOTYNY
DOKĄD 

PROWADZI NIENAWIŚĆ!
Wszystkim nam jeszcze stoi przed oczy­

ma postać owego generała rewolucji fran­
cuskiej, „byłego" arystokraty, który oskar­
żony o zdradę, na zasadzie kompromitują­
cego listu, znalezionego przy schwytanym 
szpiegu, został skazany na karę śmierci i 
ścięty na gilotynie, mimo, te  istniały w ąt­
pliwości co do jego winy.

„Wilkiem" był dla oskarżonego generała 
dzielny rewolucjonista, Verrat, który niena­
widził z całej duszy byłego arystokraty. 
V errat — to jeden z najdzielniejszych ofice­
rów rewolucji, broniących Francji przed 
najazdem koalicji.

A jednak podobno owego dzielnego Ver- 
rat'a, syna ludu, dawnego rzeźnika, tak da­
lece zaślepiła nienawiść do arystokraty, że 
zniszczył on papiery, które dowodziły nie­
winności skazańca i nic nie uczynił, by nie­
szczęsnego uratować.

Czy Verrat zrobił tak faktycznie?
Pójdź dziś lub jutro do teatru „Ateneum" 

na przedstawienie „Wilków" Romain Rol- 
landa — a znajdziesz odpowiedź na to py­
tanie.

Teatr „Ateneum" jest najtańszy z tea­
trów warszawskich.

"“ k s i ą ż k i  n a d e s ł a n e
Ul Rocznik Ubezpieczeń Społecznych w 

Polsce (rok 1927), wydany przez Min. Pra­
cy i Opieki Społecznej, jako dodatek bez­
płatny dla odbiorców „Przeglądu Ubezpie­
czeń Społecznych".
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K R O N I K A
Rejestracja rowerów. Podczas odbywają­

ce) się obecnie rejestracji rowerów, w so­
botę, 13 b. m., winni stawić się od godz. 9 
rano do 1 popoł., posiadacze rowerów, opa­
trzonych numerami od 9,001 do 9,300 i od 
godz. 5 do 9 wiecz. od 9,301 do 9,600.

Z Tow. Ekonomistów i Statystyków Pol­
skich. Dnia 15 kwietnia r. b. o godz. 15-tej 
wnecz., w lokalu Towarzystwa Ekonomistów 
i Statystyków Polskich {Jasna 19) odbędzie 
się zebranie Członków tegoż Towarzystwa, 
na którem p. Antoni Wieniawski wygłosi 
odczyt p. t.: „Plan Dawesa na tle współcze­
snego życia gospodarczego Niemiec".

Z Wolnej Wszechnicy Polskiej. Dnia 14 
kwietnia r. b., o godz. 12, odbędzie się od­
czyt prof. H. Radlińskiej p. t.: „Praca spo­
łeczna w Polsce i na Zachodzie" z cyklu 
bezpłatnych wykładów Collegium Publi­
cum — urządzanych przez Wolną Wszechni­
cę Polską (Śniadeckich 8, parter — wejście 
główne),

Nagroda Tow. Naukowego. Do przyzna­
nia w r. b. nagrody im. Augustyna Cicho­
wicza, Wydział II Towarzystwa Naukowego 
Warszawskiego powołał komisję, w skład 
której weszli pp.: prof. Handelsman, jako 
przedstawiciel T. N. W., prof. Kochanowski, 
prof. Tokarz i prof. Halecki, jako przedsta­
wiciele Wydziału Humanistycznego U. W., 
oraz mjT. Laskowski, jako przedstawiciel W. 
L N. W.

Komisja, na posiedzeniu w dniu 26 lutego 
r. b. przyznała nagrodę dr. Marjanowi Ma- 
łuszyńskiemu za pracę p. t.: „Próba anali­
zy bitwy pod Płowcami".

ZE S P O R T U
UCHWAŁA EGZEKUTYWY 

ZARZĄDU GŁÓWNEGO Z.R.S.S.
W związku z deklaracją „ideową11 

Centralnego Zrzeszenia Robotniczych 
Organ. Sport, w Polsce, zamieszczoną w  
Nr. 99 „Przedświtu11 z dn. 12 b. m. Egze­
kutywa Zarządu Głównego Z. R. S. S. 
powzięła następującą uchwałę:

„Kluby podpisane pod deklaracją ide­
ową C. Z. R. O. S., a będące członkami 
Z. R. S. S. postawiły się same z dn. 12 
kwietnia r. b. poza nawiasem naszej or­
ganizacji.

Odpowiadanie na inwektywy tej pseu- 
doideowej deklaracji, dotyczące ideologji 
Z. R. S. S. (antypaństwowość i t. p.) 
Egzekutywa Zarządu Głównego uważa­
łaby za poniżanie godności Związku.

DZISIEJSZE ZAWODY SPORTOWE
Boisko Skry; godz. 16.30 mecz W arsza­

wianka I b — Gwiazda. O godz. 14.30 przed- 
mecz zespołów sezonowych.

Boisko Polonji; godz. 16.30 mecz ZASS— 
Świt. 0  godz. 14.30 przedmecz drugich dru­
żyn.

Boisko AZS.; godz. 16.30 mecz Hakoah — 
Ogniwo. Godz. 14.30 przedmecz drugich dru­
żyn.

Boisko Legji; godz. 16.30, mecz Samson— 
Zieloni Godz. 14.30 przedmecz drugich dru­
żyn.

UTWORZENIE DWUCH NOWYCH 
OKRĘGÓW PIŁKARSKICH.

P. Z. P. N. powiększył się o niwy okrąg 
w Białymstoku, który skupia w sobie 21 
klubów piłkarskich. Specjalny delegat P. 
Z. P. N. mjr. Jacheć jeździł w tej sprawie 
do Białegostoku i osobiście załatwił wszel­
kie nasuwające się trudności. Zarząd P. Z. 
P. N. udzielił nowopowstałemu okręgowi 
wydatnej pomocy finansowej.

h a s e n a .
- Skra — Polonja,

W niedzielę o godz. 10 na boisku Polonji 
zostanie rozegrany mecz w hasenie o mi­
strzostwo kl. A. pomiędzy Skrą i Polonją.

RKS. LEGJA (KRAKÓW) — MAKKABI 
7 i 5.

Zawody szachowe rozegrane między te- 
mi klubami przyniosły zaszczytne zwycię­
stwo Legjl Charakterystycznem było zwy- 
cięstwo odniesione przez mistrza Legji tow. 
Kaczerę nad Klingiem (M), który swego cza­
su zwyciężył mistrza Polski, Przepiórkę.

PORAŻKA CIĘŻKOATLETÓW POLSKICH 
W BERLINIE

W dniu onegdajszym odbył się w Berlinie 
mecz zapaśniczy kombinowanej drużyny 
polskiej ze Związkiem Sportowym wschod­
niego Berlina. Ze stromy polskiej walczyli

Z WCZORAJSZEJ GlEtOV
Dewizy New-York notowano 8.90. Tran- 

zakcje kablem New-York przeprowadzano 
między bankami na 894.50 za 100 dolarów. 
W grupie dewiz europejskich osiągnął zwyż­
kę Londyn. W obrotach międzybankowych 
płacono za dewizy Gdańsk 173.07, a za de­
wizy Berlin 211.50. Na rynku prywatnym 
dolary 8.941/£>, ruble złote 4.65, czerwońce 
sowieckie 1.88 dolarów.

Na rynku akcyjnym obroty minimalne, na­
strój spokojny. Znaczniejszą zwyżkę osiąg­
nął Bank Polski, który podniósł się z 166.50 
na 170.00. Nieznaczną zwyżkę osiągnęły 
Modrzejów i Starachowice. Z pożyczek pań­
stwowych obniżyła się 5 proc. Premjowa 
Pożyczka Dolarowa z 92.00 na 90.00. Listy 
zastawne nieco mocniejsze.

zawodnicy, powracający z mistrzostw zapa­
śniczych Europy w Dortmundzie. Zawody 
przyniosły zwycięstwo Berlinowi w stosun­
ku 10:2.

TURNIEJ „NASZEGO PRZEGLĄDU11.
W czasie świąt żydowskich w dniach 25 i 

26 kwietnia r. b,, redakcja „Naszego Prze­
glądu" organizuje doroczny turniej klubów 
żydowskich. Do turnieju dopuszczone są 4 
drużyny: 2 A-klasowe Makkabi i Gwiazda 
oraz 2 B-klasowe Barkochba i ZASS (daw­
niej Ascola). Finał turnieju rozegra się p ra­
wdopodobnie między zespołami A-klasowe-

Z KONSERWATORIUM
Zdzisław Roesner,

Pianistów młodych mamy stosunkowo 
sporo, ale skrzypków naogół niewiele. Do­
piero w ostatnim czasie, dzięki intensywnej 
pracy pp. prof. Jarzębskiego i Kochańskie­
go i in. pokazują się światu młode siły wir­
tuozów skrzypcowych, nieliczne jeszcze 
wprawdzie, ale jako materjały wiele obie­
cujące na przyszłość.

Taką właśnie młodą siłą wstąpującą w-ży- 
cie pod znakiem poważnego już uznania u 
profesorów i kolegów, jest p. Roesner. J e ­
go pierwszy czwartkowy recital utoruje mu 
drogę do świetniejszych napewno występów. 
Jako uczeń prof. Wacława Kochańskiego, 
p. Roesner posiada już przygotowanie mo­
cne, zarówno ze strony technicznej jak mu­
zycznej. Pamięć też nie płatała koncertowi 
figlów, jak to często bywa na pierwszych 
recitalach. Oczywiście, że „Mity” Szymanów 
skiego były jeszcze za trudne, Taramłelli 
Wieniawskiego brakowało polotu wirtuo­
zowskiego, gdzieniegdzie palec się zachwiał 
zwłaszcza w podwójnych tonach, (taniec 
słowiański Dworzaka), ale naogół występy 
gry p. Roesnera zaimponowały wszystkim, 
którzy go niedawno z ławy szkolnej Kon­
serwatorium pamiętają. H. D.

POKWITOWANIE
Na dzieci robotników i robotnic z przędzal­

ni „Wola11.
P. dr. Milkus — 20 zł.

CO U SŁYSZYM Y
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJO

DZIŚ.
11.56 Sygnał czasu z Warszawskiego Ob- 

eerwatorjum Astronomicznego, hejnał z 
Wieży Marjackiej w Krakowie, oraz komu­
nikat lotniczo - meteorologiczny. 12.10 Kon­
cert z płyt gramofonowych dla słuchaczy 
wiejskich. 13.00 Komunikaty: rolniczy, me­
teorologiczny, oraz transmisja z Krakowa 
notowań giełdy zbożowej krakowskiej. 
13.15 — 14.50 Przerwa. 14.50 Komunikaty: 
meteorologiczny i gospodarczy. 15.10 Od­
czyt p. t.: „Napoleon". 15.35 Komunikat Sa­
morządowy. 15.50 — 16.45 Koncert z płyt 
gramofonowych. 16.45 — 17.00 Przerwa. 
17.00 Odczyt „Szkolnictwo ogólnokształcą­
ce, a tegoroczne kursy wakacyjne" 17.25 
„Z przeżyć i dziejów narodu". 17.55 Pro­
gram dla najmłodszych „Żywy numer „Pło­
myczka". 18.50 Rozmaitości. 19.10 Radjokro- 
nika. 19.35 — 19.55 Nadprogram i komuni­
katy. 19.56 — 20.00 Sygnał czasu z W ar­
szawskiego Obserwatorium Astronomiczne­
go. 20.00 Odczyt „Dzieje muzyki polskiej".
20.30 Koncert wieczorny. W przerwie ko­
munikat Teatrów Miejskich. Po koncercie 
komunikaty: lotniczo - meteorologiczny,

20,30 Koncert wieczorny. 22.30—23.30 
ransmisja muzyki tanecznej.

JUTRO.
10.15 Transmisja Nabożeństwa z Katedry 

J a k i e j .  11.56 Sygnał czasu z Warsz.
bserwatorjum Astronomicznego z Wie- 

*y Mrjackiej w Krakowie, komunikat lotni- 
czo - meteorologiczny. 12.15 Transmisja z 
Sali Rady Miejskiej Uroczystej Akademji ku 
uczczeniu 10-lecia istnienia Pocztowej Ka­
sy Oszczędności, org. staraniem Zrzeszenia 
Pracowników PKO. 14.00 Odczyt z działu 

* „Rolnictwo" p. t.: „Szczepienie drzew owo­
cowych" wygł. dr. W. Filewicz. 14.20 Tran­
smisja z Katowic, odczyt z działu „Rolnict­
wo" p. t.: „Uprawa ziemniaków" wygł. inż. 
A. Lachowicz. 14.40 Odczyt z działu „Rol­
nictwo p. t.: „Najważniejsze wiadomości 
i wskazania rolnicze" wygł. Dr. Sz. Mędrze- 
ck l 15.00 Komunikat meteorologiczny. 15.15 
Transmisja z Filharmonji Warszawskiej. Kon 
cert symfoniczny. Wykonawcy: Orkiestra 
filharmoniczna pod dyr. Jerzego Bojanow- 
skiego 1 prof. Wacław Kochański (skrzyp­
ce). 17.30 Odczyt z cyklu wykładów dla ma­
turzystów szkół średnich p. t.: „Słowacki".

dczyt IV-ty (dział „Literatura Polska) — 
wygł. dr. K. Górski. 17.55 Odczyt org. sta­
raniem Powszechnej Wystawy Krajowej w 

oznaniu wygł. p. Minister Przemysłu i Han­
dlu ini. E. Kwiatkowski. 18.20 Audycja 
żołnierska. W programie śpiewki, anegdoty, 
recytacje, przeplatane pogadankami. 19.00 
Rozmaitości, występ art. J. Krzewińskiego. 
19.20 Odczyt p. t.: „O górach, kwiatach i 
zwierzętach Japonji" wygł. prof. B. Rych- 
ter. 19.45 19.55 Nadprogram, komunika­
ty. 19.56 — 20.00 Sygnał czasu z W ar­
szawskiego Obserwatorium Astronomiczne­
go. 20.00 „Rozrywki umysłowe" wygł. por. 
C. Jabłonowski. 20.30 Koncert wieczorny, 
w przerwie komunikat Teatrów Miejskich 
wykonawcy: Orkiestra P. R. pod  dyr. W a­
cława Elszyka, Ida Łosiówna (piła), Tadeusz 
Faliszewski (śpiew) i prof. Ludwik Urstein
(akomp.). 21.00 Kwadrans literacki   p.
Tadeusz Bocheński odczyta nowelę A. Świę 
łochowskiego p. t.: „Pieniądz". 21.15 Dal­
szy ciąg koncertu wieczornego. Po godz. 22 
komunikaty. 22.30 — 23.30 Transmisja mu­
zyki tanecznej z dancingu „Oaza". Orkie­
stra pod kier. W. Roszkowskiego. 22.30 __
23.30 Dalszy ciąg koncertu.

N /ow a cięzarow K ak a C k e v ro le tL
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Zużycie paliwa w  nowym Chevrolecie jest mniejsze, 
niż w poprzednich 4-cylindrowych modelach

W yższość 6-cylindrowego silnika nad 4-cylin- 
drowym w  zastosowaniu do współczesnego  
samochodu, osobowego, czy ciężarowego, była 

zaw sze oczywistą. Cicha, elastyczna praca, znaczne szyb­
kości, znakomita akceleracja, możność łatwego uruchomie­
nia — oto kilka zalet silników 6-cylindrowych.

Nowa ciężarówka Chevrolet, zaopatrzona w  6-cylin- 
drowy silnik, o m ocy zwiększonej o 32,6% przoduje w osz­
czędności wszystkim  innym samochodom ciężarowym. Przez  
ulepszenie komory wybuchowej, nową konstrukcję rury 
wylotowej i ulepszoną karburację, zużycie benzyny i oleju  
w nowej 6-cylindrowej ciężarówce jest nawet m niejsze niż 
w poprzednim m odelu 4-cylindrowym , który zdobył so­
bie wszechświatowe uznanie dla swych zalet.

W  nowym Chevrolecie zastosowano najlepsze m aterja­
ły , które w laboratorjach General Motors poddawane by­
ły niezliczonym  próbom. W szystko to wpływa na rzeczy­
wiście niskie koszta utrzymania nowej ciężarówki Chevro­
let, która staje się niezastąpionym  czynnikiem w  rozwo­
ju każdego przedsiębiorstwa. D aje ona zupełną pewność 
niezawodnego, taniego i szybkiego transportu w  najgor­
szych warunkach drogowych.

W nowej ciężarówce Chevrolet, obok 6-cylindrowego  
silnika z zaworami, um ieszczonem i w głowicy, zastosowa­
no cały szereg innych, najbardziej nowoczesnych ulepszeń, 
jak pompkę do benzyny z filtrem, filtr do powietrza, urzą­

dzenie w entylacyjne karteru, nowy system  oliwienia. 
W zmocniono wał rozrządczy i korbowy. Rozstaw osi został 
w nowym m odelu zwiększony o 17,2 cm., wobec czego m oż­
na obecnie stosować w nowym Chevrolecie dłuższe ka- 
roserje, co ma szczególnie duże znaczenie dla komunika­
cji autobusowej. Rama została podłużona i znacznie 
wzmocniona, zaś uchwyty resorów umocowano w ten spo­
sób, by jak najbardziej obniżyć poziom platformy, co w  
dużym stopniu ułatwia ładowanie i rozładowywanie sam o­
chodu. Nowe ham ulce na 4 koła, 4 biegi wprzód, kierow­
nica z łożyskam i kulkowemi, znakomita elastyczność mo­
toru, ułatw iają pracę kierowcy w  ruchu ulicznym, na szo­
sie i na wiejskich drogach.

6-cylindrowy samochód ciężarowy Chevrolet, łączy w 
sobie zwiększoną nośność i szybkość z najnowszemi udo­
skonaleniami technicznemi. Przy bardzo niskiej cenie 
w stosunku do wartości i niewielkich kosztach utrzymania, 
stanowi doskonały środek transportowy.

Podw ozie półciężarowe o nośności wozów osobowych  
nadaje się idealnie do taksówek.

Dzięki dogodnym warunkom płatności jest on dostęp­
ny dla w szystkich kategoryj przedsiębiorstw handlowych  
i przem ysłowych. W yrób General Motors.

Upoważnione Zastępstwa na całem  terytorjum Polski 
i w W olnem M ieście Gdańsku.

C H E V R O L E T  C I Ę Ż A R O W Y
GENERAL M OTO RS w POLSCE, WARSŻAWA.
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Kino „PAŁACE**
C h m ie ln a  9. Pocz. o godz. 6-ej pp.

BRYGIDA HELM
w swej najnowszej kreacji, jako

KATASTROFA KOLEJOWA W RUMUNJI

nr
.Wielki dramat intrygi i miłości..

Podczas inauguracyjnego posiedzeni a nowoobranego parlamentu indyjskiego 
w Delfi, rzucono z galerji dla publicznoś ci bombę, która wybuchła raniąc mini­
stra skarbu i kilku posłów. Zamachowców uwięziono. Na zdjęciu uroczyste o- 
twarcie parlamentu w Delfi.

T E A T R  i  M U Z Y K A
Dziś w teatrach miejskich
W ielki

o 8 w. „Zmierzch bogów" 
Narodowy
o 8 w. „Król Stefan Batory" 

N ow y  
o 8 w. „Adwokat i róże"

Letni
o 8 w. „Panienka z dancingu"

Teatr „Ateneum" (ul. Czerwonego Krzyża 
20), Dziś „Wilki" Romain Rołlanda. Jutro 
o godz. 4 popoł. arcywesoła komedjo-saty- 
ra „Kwadratura Kola", O godz. 8 wieczór 
m Wilki".

Teatr Wielki. Dziś „Zmierzch bogów". 
Jutro wieczorem „Carmen".
Teatr Narodowy, Codziennie „Król Ste­

fan Batory".
Teatr Nowy. Dziś i dni następnych „Ad­

wokat i róże".
Teatr Letni, Codziennie „Panienka z dan­

cingu".
Jutro o godz. 4 popoł. po cenach zniżo­

nych „Kokoty z towarzystwa".
Teatr Polski. Dziś „Samuel Zborowski". 
W niedzielę o godz. 12 w poi. po cenach 

zniżonych „Cudowny pierścień".
O godz. 4-ej popoł. po cenach zniżonych 

„Dwuch panów B.“.
Teatr Mały. Codziennie „Miłość bez gro­

sza".
Jutro o godz. 12 w poi. po cenach zniżo- 

nych „Pociąg-Widmo", a o godz. 4-ej popoł. 
po cenach zniżonych „Murzyn warszawski".

„Operetka Warszawska" w teatrze 
„Znicz", „Lizistrata".

Teatr „Morskie Oko", Jasna 3. Codzien­
nie „1000 pięknych dziewcząt".

Teatr „Qui Pro Quo", Codziennie jubile­
uszowa rew ja p. t. „Jubileusz Q. P. Q.“ z 
udziałem całego zespołu.

„Czerwony As", Codziennie „Królowa 
wiosna".

Kino-Teatr „Muza“s (pl. Trzech Krzyży): 
„Zwyciężony wróg kobiet". Występy arty­
stów.

Koncert na Dom Chopina w Żelazowej 
Woli, Poniedziałkowy koncert Bronisława

Hubermana w Filharmonji wzbudził niezwy­
kłe zainteresowanie. Artysta całkowity do­
chód z koncertu przeznacza na cele Domu 
Chopina w Żelazowej Woli. W koncercie 
bierze udział orkiestra filharmoniczna pod 
dyrekcją Grzegorza Fitelberga.

Z Filharmonji. Jutrzejszy (niedzielny) po­
ranek muzyczny poświęcony będzie muzy­
ce polskiej. Współudział biorą: orkiestra
filharmoniczna pod dyrekcją p. Kazimierza 
Wiłkomirskiego, polska kapela ludowa, pod 
dyrekcją prof. Stan. Kazuro, połączone ko­
ła śpiewacze Wydziału Oświaty i Kultury 
Magistratu m. Warszawy, oraz solistki: p. 
Hanna Dicksteinówna, pianistka, uczennica 
prof. Turczyóskiego i p. Jadwiga Hejdu- 
kowska, śpiewaczka.
Niedzielnym koncertem popołudniowym dy­

rygować będzie p. Wolfstal Bronisław. W 
programie czwarta symfonja Czajkowskie­
go, poemat symfoniczny „Bolesław Śmiały" 
Różyckiego, oraz dwa utwory skrzypcowe: 
poemat Chausson'a i Suita hiszpańska Al- 
beniza; oba te utwory wykona prof. W. Ko­
chański.

Koncert Bronisława Hubermana. Bronis­
ław Huberman całkowity dochód z ponie­
działkowego koncertu w Filharmonji prze­
znacza na rzecz Domu Chopina w Żelazowej 
Woli.

Na czele programu koncerty: Beethovena, 
Szymanowskiego, oraz utwory Chopina w 
opracowaniu Hubermana. W koncercie bie­
rze udział orkiestra filharmoniczna pod dy­
rekcją Grzegorza Fitelberga.

Teatr dla dzieci w Capitolu. Jutro o go­
dzinie 12.15 w południe, poraź pierwszy, 
baśń fantastyczna p. t.: „Żywe laleczki",
wesoła komedyjka p. t.i „Adaś lubi Misia" 
oraz bogata częśćś koncertowa.

Zakończenie turnieju tanecznego. Z oka­
zu Turnieju Tanecznego, który urządza w 
Cyrku Polski Klub Artystyczny, pod dyrek­
cją Bronisława Iwanowskiego, w niedzielę 
dnia 14 b. m. — tegoż dnia odbędzie się w 
lokalu Klubu (Jerozolimska 39) Wieczorni­
ca, na której obecne będą uczestniczki 
Turnieju i wręczone im zostaną uroczyście 
nagrody. Początek o godz. 9.

Połączone zespoły bałałajkowe w sali 
Konserwatorium wystąpią jeszcze dwukrot­
nie w niedzielę 14 i we wtorek 16 b. m.

KINEMATOGRAF MIEJSKI
Hipoteczna 8. Długa 25. 

Początek o godz. 630.
Soboty, niedziele i święta o godz. 530.
Reginald  Denny

i Dorota Gulliver
w świetnej komedji p. t.

„Wszystko z miłości"
f  1) Colorado — 
l  natura. 
ł  2) Muś spad- 
l  kobiercą —

Codziennie seanse oświatowe wyłącz- 
nie dla szkół. W soboty o godz 12-ej, 

niedziele i święta o godz. 11*3 i l i i  H 
dla publiczności.

WŁ b. Universal. Nadprogram:

I

rf A C I N f l  Nowy Świat 50
L H J I I 1 U  Pocz. o g. 4, 6, 8 i 10.

Potężne arcydzieło mistrzowskiej 
realizacji

E. A. DUPONTA
wg. słynnej powieści A. BENNETT'A
»fP I C  A  D  I L L  Y**

£

W roli głównej 
g e n j a l n a  C h i n k a

ANNA MAY W0NG
Głośny na świat cały taniec 

„Dreszcz Picadilly” wykona słynna 
tancerka

G I L  D A  G R A Y
(Marja Michalska)

0  Wytwórnia: „BIP". Własność: „Petei"

Na linji kolejowej Bukareszt - Kiszy niów pod Boboc wykoleił się pociąg po­
śpieszny, wskutek czego 20 osób zostało zabitych i 65 ciężko rannych.

ZBIOROWE ZACZADZENIE
2 TRUPY

We wsi Dorocinie, pod Błoniem, w mie­
szkaniu Rutkowskich, 18-letni Stanisław 
Rutkowski wstał w nocy, dołożył węgla do 
pieca, poczem, nie czekając na zupełne spa­
lenie, się węgla — piec zamknął. Wydziela­
jący się tlenkiem węgla zatruły się 4 oso­
by: wspomniany Stanisław, 24-letni Alek­

sander i żona jego 204etnia Salomea (zale­
dwie tydzień po ślubie) oraz 17-letnia Mar­
ta — Rutkowscy. Przybyły lekarz Pogoto­
wia stwierdził już śmierć Stanisława, zaś 
pozostałe 3 osoby, nieprzytomne i w stanie 
ciężkim, przewiózł do szpitala Dz. Jezus, 
Marta Rutkowska również wkrótce zmarła.

ZAMACH SAMOBÓJCZY KELNERA
Wczoraj około go-dz. 2 popołudniu targ- 

nął się na życie Kazimierz Tomaszewski, 
lat 39, kelner, zamieszkały przy ul. Soteo 
nr. 48 a. Tomaszewski napił się w mieszka­

niu jodyny oraz zranił się nożem w brzuch. 
VC ezwany lekarz Pogotowia, odwiózł despe­
rata do szpitala Św. Rocha. Przyczyna za­
machu samobójczego nieustalona.

SAM0CH0D NA CHODNIKU
Ulicą Złotą w kierunku Marszałkowskiej 

wczoraj o godz. 15-ej jechał samochód nr. 
2220. Przy zbiegu ul. Złotej i Zielnej wsku­
tek — jak zeznaje kierowca — zepsucia się 
kierownicy, samochód wpadł na chodnik 
przed domem nr. 17 i przejechał Helenę Le- 
sińską (Złota 37), żonę urzędnika. Lekarz

Pogotowia stwierdził u niej pęknięcie cza­
szki, złamanie prawej ręki i potłuczenie ko­
lan. Po opatrunku, nieszczęśliwą w stanie 
ciężkim przewieziono do szpitala Polskiego 
Czerwonego Krzyża, Kierowcę sprowadzo- 

o do 8 komisarjatu P. P, oraz zbadano stan 
samochodu.

PAN CAPITOL
N. Świat 40. Marszałk. 125. 

Pocz g. 4. 6, 8 i 10. Pocz g. 4. 6. 8 i 10.
GENJALNY FILM!

W realizacji mistrza mistrzów I

PUD0WKINA
' Wielkie arcydzieło o niebywałej po­

tędze dramatycznej

minzt i i i  izji
Potomek CZINGIS-CHANA.

axroocrociocxxxxjacaDonoooooo
8  K I N O - V A R I S T f i  R
R „ A S T R  A'* R
R  (Dzika 51 róg Szczęśliwej). Q

Na ek ran ie : P

Pat i Patachon§
o  w  obliczu śmierci...
R Na scen ie :

Występy artystów scen polskich 
pod kierunkiem

B olesław a N orsklego-Nożycy
Humor! Śpiew! Tańce! H 

TXXXJOOOOOCXDOOOOOCXOOOCXDOQOCC
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CO GRAJĄ KINA*
W ŚRÓDMIEŚCIU.

Apollo: „Policmajster Tagiejew" z Sam­
borskim.

Casino: „Świat nocy" (Picadilly) Duponta 
z Anną May Wong.

Capitol: „Burza nad Azją" Pudowkina.
Colosseum; „Całuję twoją dłoń, Mada­

me"...
Filharmonja: „Policmajster Tagiejew".
Miejski: „Wszystko z miłości" z Reginal- 

dem Denny.
Pan: „Burza nad Azją" — Pudowkina.
Palace: „Kochanka Rozwolskiego" z Bry­

gidą Heim.
Quo Vadis: „Jedna noc w Londynie".
Rococo: „Znak Zorry" z Fairbanksem.
Słońce: „Student z Pragi" z Veidtem.
Splendid: „Kandydatki do rozwodu" z

Laurą la Plante.
Stylowy: „Fanfary Miłości" z Mary

Philbin.
Wodewil: „Pat i Patachon jako pasażero­

wie na gapę".
Światowid: „Portjer hotelu Atlantic" z 

Emilem Janningsem.
W INNYCH DZIELNICACH.

Astra: (Dzika 51) „Pat i Patachon w ob­
liczu śmierci"...

Bajka: (Żelazna 61): „Ponad śnieg".
Bellona: (Leszno 2) „Wyklęty naród".
Hollywood (Hoża róg Marszałkowskiej): 

„Matka czy córka?"
Italja (Wolska 32): „Ponad śnieg".
Kino Wojskowe (Zygmuntowska 3): „Bi­

twa przy wyspach Falklandzkich".
Mewa: (Hoża Nr. 38): „Nowoczesny

Casanowa".
Tęcza: (Przejazd 9): „Małżeństwo",

Muza (Plac 3-ch Krzyży): „W przeklętym 
domu".

Praga: (Targowa 71ł „Powrót z niewoli".
Sokół: (Marszałkowska 69): „Słomiana

wdówka".
Trianon: (Sienkiewicza 8) „Kobieta —. 

sfinks".
Tombola: (Marszałkowska 34): „Na żół­

tych wodach Jan Tsen Kjang" i „Panienka 
z baru".

Kino Dom Żołnierza. (Praga), Zygmuntow­
ska 3): „Bitwa morska przy wyspach falk­
landzkich".

P R O M O L
Radykalnie tępi mole wraz z zarodkami

Laborat. „POLLABOR" sP. z o. o.
Warszawa.

LECZNICA

GRANICZNA 14
Wszystkie spe 

cfalnońci. Lampa 
kwarcowa.

Ogłoszenia 
drobne

Patefony, Par- 
lofony,
w wielkim wyborze, 
oraz płyty najnowszych 
nagrań na dogodnych 
warunkach po cenach 
najniższych pol eca  
Feigenbaum, Bielań­
ska 1.

PRAWD JAZDY
najprędzej otrzymasz 
na Kursach Samocho-

iU P r y l lń s k le -
A a gdzie otoczą cię 
*U opieką i dadzą 
mieszkanie. Warszawa. 
Aleje Jerozolimskie 27.

Robotnicy 
pop iera jc ie  

s w o je  p ism o 
codzienne

UCIECZKA 2-CH CHŁ0PC0W
13-letni Stanisław Mamaj i 12-letni Sta­

nisław Mystkowski, wyszli dnia 11 b. m- 
z mieszkania rodziców swych przy ulicy 
Chmielnej 132 i nie wrócili. Ponieważ chłop­
cy niejednokrotnie objawiali chęć zostania

marynarzami, przeto rodzice przypuszcza­
ją, że synowie ich udali się w kierunku Gdy­
ni z zamiarem wstąpienia do marynarki wo­
jennej.

K I N O - R E W J A  „ S Ł O Ń C E 11
Bielańska 5. Pocz. o g. 4, ost. 10. 

Dziś film i rewja!
NA EKRANIE;

Potężne arcydzieło filmowe

Student z Pragi
w nowem opracowaniu, w roli głównej

Conrad Veidt.
NA SCENIE: Rewja atrakcyjna w 10-ciu 
obrazach „Dawniej a dziś" w wy­
konaniu artystów operetkowo-rewjo- 

wych.
Ceny biletów: balkon Zł. 1.25, amfite­

atr ZŁ 1,75, parter Zł. 2.25. 
Uwaga! Dziś w sobotę o g. 12 i 2-ej 
poranek dla dzieci „MONTE EVEREST" 
_______Ceny biletów od 50 gr.

N a j s z c z ę ś l i w s z a  Ko l e k t u r a

E.J.ICHTENSTEINiS**
/a r s z a w a .  M arszałkow ska 146

poleca w niewielkiej ilości 
losy do obecnej 5 Klasy

Ciągnienie trwa do dn. 16 
kwietnia r. b.

W Kole szczęścia pozostały 
Kolosalne sumy do wygrania

Szanse niebywałe—co drugi los 
wygrywa.

W szczęśliwym wypadku wygrać 
można z ł .  420,000  i wiele, wiele 

innych.
W sobotę, dnia 6 Kwietnia r. b. padła u nas 

znów wielKa wygrana

Zł. 60.000 na Nr. 70991
Wzywamy wszystkich, wszystkich do dalszego u nas kupna losów. 

Siejemy szczęście — plony dla W as!! 
Z ap a m ięta jc ie  n a sze  d o k ła d n e  adresy:

Kantor Wymiany i Loterji
E. LICHTENSTEIN i S -k a

W arszaw a, C en tra la  k o lek tu ry , MARSZAŁKOWSKA 146. 
Oddziały naszej kolektury:

Bielańska 3, PRAGA' Targowa 40.
K rólew ska 49, ŁÓDŹ: P io trk o w sk a  72.
Krak. Przedm. 37, WILNO: Wielka 44.
Nalewki 42, OTWOCK: W arszaw ska 21.

Konto P. K. O. 9,374. Firma egz, od 1835 r.
A dres dla depesz: „LICHTLOS-WARSZAWA".

-----------R ó w n i e ż -----------------
Losy I kl. 19 Lot. P a ń s tw ,  są  już u n a s  do nabycia.
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Odbito w  druk. „Robotnika" Warecka 3
Wydawca RADA NACZELNA P. P. S.


